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| unosił się jeszcze w powietrzu. 
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Wychodzi oodziennie o godzinie 6. popoładniu, 
s wyjątkiem niedziel I dni świą soznych. 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie z odniesieniem do domu : 
w.iesięcznie str. 1'50 kwartalnie złr 450 
Na prowincji I w całej monarchii Austro-Węgierskiej: 
miesięcznie . . « « « * * * * zit., Żż— 

kwartalnie . « « « s » * * e 
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Lwów dnia 25. maja. 


że delegacje zbiorą się zaraz po Zielonych Świą- 
tkach, i że budżet wojskowy nie wiele będzie się 
różnił od tegorocznego budżetu. | 

Przełożony wiedeńskiej giełdy zbożowej zgo- 
dzi się prawdopodobnie, aby targ zbo żowy 
się odbył, odniesie się jeduak do rządu, aby ob- 
eych kupców żydowskich zabezpieczył od hee 
antisemiekich. 


Germania donosi, że Crispi zażądał po- 


i moc ks. Bismarka w kwestii rzymskiej, że 


ks. Bismark spowodował A ustrję do zapyta- 
dia się poufnie Watykanu względem uregulowa- 
nia tej sprawy przez kongres europejski, Waty- 
kan jednak nie zgodził się na to, aby ją teraz 
rozstrzygać, gdyż pod auspicjami potrójnego 
przymierza kongres zmieniłby tylko ustawę gwa- 


ancyjną, przez Włochy Watykanowi narzucaDą 


a przez Watykan nienznaną, Da ustawę między- 
narodową tj. przez mocarstwa uznaną. Półurzędo- 
wa wiedeńska Pol. Corr. kategorycznie jednak 
zaprzecza, jakoby hr. Kalnoky z porady Bismar- 
ka interweniował w sprawie papieża. 


policji. 


Na. wczorajszem posiedzeniu rajehsta- 
gu niemieckiego zaszła burzliwa scena; przy 
obradach nad ustawą o inwalidach robotnikach 
powiedział Riekert (wolnomyślny): „Wobec tego, 
że dep. Flügge oświadczył, iż przyjmuje dlatego 
„ustawę, ponieważ jest to wolą COSAFA, ustaje 
wszelki konstytucjonalizm. (Wieiki hałas na pra- 
wiey). 

Phim Bótticher ostro na to odpowie- 
dział, że każdy powinien głosować uczciwie ‘we 
dług sumienia, nie troszcząc się_0 poklask wy- 
boreów. (Oklaski z prawicy). Hammerstein za- 
znaczył, że życzenie cesarza MA większe znacze- 
nić dla konserwatystów, niż dla wolnomyślnych. 
Na to zawołał Rickert z krzykiem i gwałtowne- 
mi ruchami: „Dla mego stronnictwa będzie Za- 
wsze obowiązkiem konstytucyjnym, stać ponad 


Z MIASTA ZBRODNI. 


GABRJELĘ ZAPOLSKĄ. 


(Ciąg dalszy). 


Cała Łódź kąpała się w cieple wiosennem. 
Pznęły kłęby woni i niknęły w pomroce 

ryzący dym z kominów fabrycznych 
Milkły jednak 
sarstaty.. Wielkanoc rozpościerała bezczynność 


nocnej. 


„woja. Tam, gdzie robiono wcześniej wypłaty, 


twierały się bramy i wylewała się z nich na 
alieę cała masa robotników, zchrypniętych, zczer- 
4iałych, beźczelnych lub zgnębionych. Szli po- 
'ręcając się wzajemnie, zaczepiając dziewczyny, 
mierząe zuchwale przechodniów. Usuwano się 
am z drogi — schodzono Z flizów, oni szli, za- 
śrzymując się przed otwartemi drzwiami szynków, 
„Gw wystawami sklepów. . P 

Nieśli w sobie wielkie jakieś niezadowole- 


me ie i rozsiewali dokoła grozę i jakąś dziwną 


bo 
pr 


p: Wiedziała, że: wtedy robotnik głowę hardo nosi 
Ma. czując w kieszeni parę groszy, nawet na zbro- 
wpldnię się odważy. 

u 


Marcinkowska usuwała się przed nimi także. 
Jhoć od dziecka prawie pomiędzy tą gromadą 
owana, lękała się zawsze sobotniej wypłaty. — 


A cóż dopiero w Wielką Sobotę, kiedy to 
dwa dni przed nimi do picia i włóczęgi... 
Marcinkowska ukryła pod chustką owiniętą 


Pe a papier babkę i przycisnęła do wyschłej piersi 


at futelkę wina. 


tr- 


Były to dla niej skarby nieocenione. 


życzeniem cesarskiem*. 

wiey, oho! z: prawicy). 
e Nastąpiło głosowania i przyjęcie ustawy 
Półurzędowo donoszą, że wkrótce wyjdaie | 185 głosami przeciwko 165, poczem zabrał głos 
reskrypt, zwołujący delegacje wspólne, | jyky najstarszy wiekiem Moltke i wyraził w sło- 


We Lwowie, — Niedziela dnia 26. Maja 1889. 


(Grzmiące- oklaski z le- 


wach krótkich, ale głośno podziękowanie prezy- 
dentowi rajchstagu. Minister Bótticher odczytał 
następnie reskrypt cesarski, zamykający parla- 
lament, i dołączył niezwyczajną przy takiej spo- 
sobności a dlatego tem godniejszą uwagi wiado- 
mość, że cesarz za przyjście do skutku dzieła tak 
patrjotycznego, jak ustawa o inwalidach robotni- 
kach zasyła słowa podzięki i uznania. 

Nie wszystkie grupy rajchstagu za- 
prosiły Orispiego na ucztę, gdyż centrum 
wyłączyło się od tego. 

Wczoraj wieczór odbył się u ks. Bismar- 
ka poufny obiad dla Orispiego. Figaro po- 
daje z Berlina wiadomość, że został podpisany 
nowy traktat między Niemcamii Włocha- 
mi z wyklaczeniem Austrji. Jestto oczywiście 
bąk najwieratniejszy. 


Jak z Berna szwaje. donoszą. przyszło mię- 
dzy królem włoskim, Orispim i obsenymi ezłon- 
kami rządu szwajcarskiego w Góscheneu do mo- 
wy o projekcie kolei przez górę 5implon, 
i okazało się, że Włochy pragną, aby dotycząca 
konferencja międzynarodowa odbyła się w Rzy- 
mie. Na tej kolei zależy głównie Francji, a prze- 
ciwne są jej Niemey, dla których dogodną jest 
pod względem handlowym i politycznym istnie- 
jaca już kolej św. Gottarda. 


Paryż doczeka się przecie rzeczywistego 
monarchy na wystawie powszechnej. 
Król grecki, który z żoną pojutrze do Peters- 
burga wyjeżdża, uda się ztamtąd do ojezyzny 
swojej, Danii, a następnie do Paryża. 

= Rozprawy budżetowe we francuskiej 
Izbie posłów zostały odroczone do wczoraj 
z powodu zamknięcia ogólnej rozprawy, po wy- 
wodach ministra skarbu, który tym razem zdo- 
był huczne oklaski eałej lewicy. Prawica była 
mocno rozjątrzoną, gdyż miespodżiewana wię- 
kszość, przychylna gabinetowi umiarkowanemu, 
urosła tylko w skutek połączenia się frakcyj 
lewicy. Obeenie rozprawy nad budżetem pójdą 
prawdopodobnie bez przeszkód, lewica bowiem, 
zat z antagonizmu do prawicy, nie dopuści 
rytyki. k 
: T Poseł franeuski w Atenach objeżdża Cy- 
klady (wyspy greckie), lustrując tamtejsze 
szkoły i klasztory francuzkie, stojące pod opieką 
Francji. Objazd ten spowodowany został tem, 
że rząd włoski ostatniemi czasy zakłada tam 
liczne bezpłatne włoskie szkoły ludowe. 


W allokucji swojej na wczorajszym 
konsystorzu uskarzał się papież na polity- 
kę rządn włoskiego, który zanadto toleruje i ze- 
zwala rozszerzać wiadomości ubliżające powadze 
papieskiej. Poruszył papież oraz kwestję odsło- 
nięcia pomnika Giordana Bruno. Natomiast wy- 
raził zadowolenie swoje z przebiegu rozpraw na 
kongresach katolickich. 


Z Włoch donoszą o nowych strej- 
kach. W jednej fabryce pod Savoną zaprze- 
stało pracy 1.700 róbotników z powodu, że 250 
z mich dla braku zajęcia odprawiono. Robotnicy 
udali się do rządu o pośrednictwo. Robotniee 
na polach ryżowych w okolicy miasta Medicina, 
w prowincji Bolońskiej, zaprze:tały roboty i splą- 
drowały pięć sklepów piekarskich ; kilka z nich 
uwięziono. 


) W  Medjolańskiem strejk włościański 
słabnie. 


Książęta z Pandżabu w Indjach Wscho- 
dnich ofiarowali się 'dostawiać rządowi angiel- 
skiemu posiłków wojskowych. Rząd wysłał ezte- 
rech wyższych oficerów dla organizacji tych 
wojsk. Dwaj inni oficerowie angielscy, mają zor- 
ganizować wojska krajowe w Kaszmirze i Bhurt- 
pore, ioni wyjadą w tymże celu do Indyj środ- 
kowych. 


—— 


z w A A 
Ta butelka wina i babka napełniaży ją dn- | 


mą i rozkoszą najwyższą... 

; , Ona | Lid ona |... biedna, obdarta, prawie 
żebraczka, ma tak wspaniałą hauka 
wierzchu, z rodzynkami we środku ! b 

Nie! Pan Jezus jest za dobry dla niej 
sieroty ! ': 

Bo choć ten Froncek nie jest zły chłopiec, 
do żadnej „zmowy* jeszcze nie należał — do 
warsztatu chodzi, strzępy wełny jej do domu 
nieraz zwlecze — ale gdzieby mu tam do głowy 
przyszło takie zbytki robić 1... 

Pod murami domów, kaszląc i stękając, szła 

teraz szybko, odmłodniała, weselsza jakoś, 
Pół baby dam Fronckowi — myślała — 
resztę zjem sama i okruchy schowam |! Ojej! bę- 
dzie aż do Zielonej! Róże to za obrazek Je- 
zusowi zatknę i ten złocisty papier od batelki 
też! — Na podziękowanie! Potem umrę spo- 
kojnie l.. 

Bandy robotników przeciągać znów zaczęły. 

W słabem, ulicznem oświetleniu ezerniały 
jak tułowie olbrzymich zwierząt sunące pod mu- 
rami domów. 

Zdaleka widać było arkadę kolejowego mo- 
stu, kupy brudnego śniegu zawalały drogę — 
jedna latarnia płonęła wysoko, zaczepiona o 
skrzywiony słup, który lada chwila groził oba- 
leniem. 

Idącą kobietę przebiegł dreszez trwogi. 

Pod mostem przejść musi. 

„Szła już nieraz i wie dobrze, co się tam 
w tej ciemniey gnieździ. 

Nieraz znajdowano jnż tam ciała martwe, 
pokaleczone, czasem głowa osobno krwawiła się 
na Śniegu... 

Marcinkowska stanęła i obejrzała się dokoła. 
Pusto znów było, bo robotnicy zniknęli, wlokąe 
się z hałasem po ruzmokłej i węglem posypanej 
ziemi. 

Jakieś jęki, nawoływania, niby śpiewy sły- 
chać było tylko z oddali, w tyka 


Z Bukaresztu donoszą: Międzynarodo- 
wa komisja dunajowa (Austro - Węgry, 
Rumunia, Serbia i Bułgarja) rozpocznie wkrótce 
swoje prace. W Izbie posłów zapowiedział Karp 
interpelację względem ząaskd, któremi się rząd 
kierować myśli co do reform administracyjnych. 
Dzisiaj ma Izba posłów przystąpić do rozpra- 
wy budżetowej. Wesóraj miał senat obra- 
dować nad kredytem fortyfikacyjnym. 


Do Polit. Corr. doneszą z Belgradu: 
Prezes ministrów i minister spraw zagranicznych 
jonora? Sawa Gruicz skorzystał świeżo ze sposo- 
bności, aby wyrazić swoje niezadowolenie z po- 
wodu agitacji, prowadzęnej w pewnej części 
prasy przeciw sąsieduiej monarchii 
(Austrji), i zaznaczyć, że agitacja ta nie zostaje 
w harmonii z polityką serbskiego rządu i z in- 
teresami kraju. 

W liberalnych kołach SFR Zapo- 
wniają, że eksmetropolita Michał przybędzie 
tam dnia 3 czerwca br., poczem przewodniczyć 
będzie na wiecu liberalnym, zapowiedzianym na 11 
czerwca. 

Według telegramów rósyjskich z Belgradu 
panuje w tamtejszych kołach liberalnych wielkie 
rozczarowanie z powodu, że Michał wymówił się 
od wszelkiego demonstracyjtego przyjęcia. Ra- 
dykały szydzą z liberałów, że im się nie po- 
wiodło z eksmetropolity zrobić głowę stronnictwa, 

Szach perski zjechać ma do stolicy 
serbskiej d. 16. września £ zabawić tam przez 
trzy dni. Politycy serbscy ładzą się nadzieją, że 
cesarz Wilhalm, jeśli gzeczywiście uda się 
w odwidziny do sułtana, jadąc tam wstąpi do 
Bukaresztu, z powrotem zaś do Belgradu. 


W święto Oyryla i Metodego. wyprawiło 
w Sofii duchowieństwo, wojsko i lud owacje 
ks. Ferdynandowi. 9 wE 


Król Humbert w Berlinie. 
Po zamknięciu posiedzenia rajchstagu prez. 
Levezow odczytał pismo ks. Bismarka, komuni- 
kujące telegram Izby rzymskiej do Orispiego, 
w sprawie przyjęcia króla włoskiego w Berlinie. 
Prezydent zaznaczył, iż parlament przyjemnie 
jest dotknięty tą manifestacją uczuć, oraz iż 
czuje się upoważnionym do wyrażenia w edpo- 
wiedni sposób radości. z powodu istniejącego 
przymierza Niemiec i Włoch, będącego gwaran- 
cją powszechnego pokoju. 

Frankenstein oświadczył. iż stronnictwo 
jego przyłącza się do tej manifestacji, z tem je- 


dnak zastrzeżeniem, iż nie przesądza to weale 


stanowiska tóńtrum wobeć kweśtji rzymskiej. 

Manifestacja parlamentarna nie poszła zbyt 
gładko. Miano się urządzić zaraz z początkiem 
posiedzenia, ale głoszone, iż Windthorst zażąda 
w takim, razie pewnych wyjaśnień. Nalegania 
prezydenta i Miquel'a nie odniosły skutku. Bi- 
smark ma być podobno za to bardzo rozgnie- 
wany na całe centram, a zwłaszcza na Windt- 
horsta. Całą koncesją bowiem ze strony tego 
ostatniego było, iż nie sam Windthorst, jeno 
br. Franckenstein złożył owo zastrzeżenie. 

Centrum i w kilku innych kierunkach po- 
psuło szyki aranżerom uroczystości berlińskich. 
Członkowie parlamentu urządzili zabawę ogrodo- 
wą. Miał być na niej Bismark wespół z Orispim. 
Na. wiadomość jednak o tem, oświadczył Windt- 
horst, iż skoro tylko Crispi się pokaże, on i całe 
jego stronnietwo opuści demonstracyjnie miejsce 
zabawy. Skutkiem tego dictum zawiadomił Bi- 
smark komitet, iż „nadmiar pracy" nie pozwala 
ani jemu ani jego koledzewziąć udziału w zaba- 
wie, jakkolwiek pierwotnie na zaproszenie odpo- 
wiedział, iż przynajmniej na chwilę obydwaj się 
pojawią. 

Nieprzyjaźne względem Orispiego stanowi- 
sko konserwatystów katolickich niemieckich zma- 
„nifostowało się zresztą jeszcze innym razem. 
Członkowie parlamentu urządzili na cześć wło- 
skiego ministra prezydenta śniadanie. Żaprosze- 


ZETA NARODOWA 


nie miało pochodzić od całej Izby. Windthorst 
ze swojem stronniectwem jednak założyli znów 
weto i na zaproszeniu podpisali się jedynie człon- 
kowie partyj kartelowych i wolnomyślni, skut- 
kiem czego całe przyjęcie miało jedynie charakter 
prywatny. 


* 
* "m 


Z głosów prusy o zjeździe mamy dziś do 
zanotowania jedynie 2 artykuły pism rosyjskich. 
W Now. Wrem. czytamy pomiędzy innemi: 

„Oczywiście będą się toczyły układy pomię- 
dzy nim a ks. Bismarkiem, układy w sprawach 
politycznych, ale jakichże ? 

„Obecne położenie rzeczy w Europie nie 
daje materjału do żadnych : układów. Niemcy 
nie są skłonne do rzucania się w awantury po- 
lityezne przy pomocy Włoch. Nie ma też naj- 
mniejszych oznak, żeby liga pokojowa miała 
przystąpić do urzeczywistnienia tych planów. 
Niemey nie potrzebują Włoch jako groźby prze- 
ciwko Francji. Więc chyba chodzi v uznanie 
wyprawy włoskiej do Abisynii, lub dążenia do 
pewzego zbliżenia pomiędzy Francją a Włocha- 
mi? Co do tego ostatniego, to być może, że 
Berlin nie będzie bardzo oponował. Powodzenie 
wystawy imponuje Niemeom, którzy widzą jasno, 
jak na dłoni, że nie może być mowy o upadku 
Francji, jako państwa nie mającego niby głosu 
w gwarze polityki europejskiej. Nie może też 


«nikomu przychodzić na .myśl, chęć atakowania 


narodu, który tak łatwo przebolał klęski z 
r. 1870. 

„Co do nas, możemy się jeno cieszyć ze 
zmiany, jaka zaszła w usposobieniach. Dla Rosji 
nader cenną i pożądaną jest rzeczą, żeby Fran- 
cja, oświadczająca się przy każdej sposobności 
ze swemi sympatjami dla Rosji, wróciła do da- 
wnego stanowiska politycznego, które jest nie- 
odzowne dla równowagi europejskiej i całkiem 
odpowiedne dla narodowego uczucia Rosjan, 
którzy pragną koniecznie widzieć we Francji 
sojusznika i sprzymierzeńca”. 

Nowosti nie przypisują żadnej doniosłości 
wizycie berlińskiej króla Humberta. 

„Wierzymy, że przyjęcie będzie pyszne i 
uroczyste — pisze dziennik — ale podczas tego 
wszystkiego, podezas wzniosłych mów, nie zdoła 
nikt uwolnić się od dokuczliwej myśli, że mie- 
siąc miodowy przyjaźni niemiecko-włoskiej dawno 
przeminął, że przyjaźń owa nie jest tak donio- 
słą, jak się to początkowo zdawać mogło i że 
interesy ekonomiczne i finansowe Włoch dużo 
na tem ucierpiały. Prawdopodobnie też wypadnie 
Włochom niebawem wyrzec się sojuszu, świę- 
conego tak uroczyście w roku zeszłym w Rzy- 
mie, a dzisiaj w Berlinie*. 


- Wybory sejmowe. 


Kurjer lwowski dostaje ataków hydrofobii, 
a w nich rzuca się także na Gazetę Narodową. 
Najbardziej irytuje go wszakże to, że komitet 
centralny pospieszył się już z zatwierdzeniem 
niektórych kandydatur na okręgi mniejszych po- 
siadłości. Biedny Kurjer! myślał, że będzie mógł 
korzystać z ospałości i mieżdarności komitetu 
centralnego, że będzie mógł mącić i podju izać 
do woli — a tu tymczasem komitet zatwierdza 
już kandydatury! 

Gorszy się więc Kurjer i twierdzi, że da- 
wniej nigdy tak nie bywało, „aby z góry tamo- 
wać swobodny rozwój wymiany zdań i star Ú sa- 
mychże wyborców*, i szerzy świadomie to błę- 
dne mniemanie, jakgdyby komitet samowolnie 
kandydatury narzucał, podczas gdy komitet uczy- 
nił to na propozycję komitetów po- 
wiatowych. 

To jedno wystarczy jako dowód tej „do- 
brej wiary“, z którą Kurjer walczy. 

Z naszej strony Bie możemy MKurjerowi 
uczynić zaszczytu polemizowania z nim, bo prze- 
stał on już być dawnym MKurjerem lwowskim. 
Szanujemy wszelkie przekonania zasadnicze, uwa- 
żamy walkę stronnictw za niezbędną dla życia 
publicznego, gotowiśmy walczyć poważnie z naj- 


lwowski. ; 
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skrajniejszemi poglądami, ale tylko wtedy, jeśli 
sąone wyrazem szczerych przekonań i z czystego 
płyną źródła. A czemże jest dzisiejszy Kurjer 
lwowski? Pod względem narodowym jestto 
pismo ruskie po polska pisane — pod względem 
społecznym wyraz niedorzecznych i czysto 
agitacyjnych dążeń socjalistyczno-anarchicznych 
— pod względem towarzyskim organ kry- 
minalnie sądzonego adwokata, który szuka środ- 
ków zemsty na swych nieprzyjaciołach. Nie za- 
zdrościmy nikomu, kto wśród tych mętów chce 
stwarzać stronnictwo polityczne... « 

Z takiemi mętami płynie także A: Tadeusz 
Romanowiez. Ubolewamy nad tem. Nie ma bo- 
em nikogo, czy to stronnik, czy przeciwnik 
olityczny szanownego redaktora N. Reformy, 


kioby nie cenił wysoko politycznych zdolności, 


patrjotyzmu, czystości zamiarów, pracy i wymo- 
wy, jakich liczne dowody złożył p. Romanowicz 
w sejmie. Od dawien dawna miał jednak p. Ro- 
iaanowicz tę słabą stronę, że chętnie łączył się 
z żywiołami”mętnemi, dwuznacznemi, że szukał 
czasem aljansów, które go tylko kompromi.owały 
i sam przez to osłabiał swe znaczenie osobiste 
w oczach ludzi rozumnych. Jego mamelucy 
lwowscy z p. Rewakowiczem ua czela — to 
smutna bardzo świta, którą zwalezać staja się 
obowiązkiem narodowym nawet pomimo tego, 
że jej redaktor N. Reformy firmy swej udziela. 

Zanadto gorąco kochamy lud polski i ruski, 
ażebyśmy mogli dopuszczać, iżby tak zdrodniczo 
lekkomyślna firma jak Kurjer lwowski, miała się 
norzucać ludowi temu za przewódcę. 

To też lament tego pisma, że w komitecie 
centralnym nie ma „ani jednego reprezentanta 
dwumilionowej ludności wiejskiej — a natomiast 
powołaniem. starowierczego rabina EKttingera u- 
względniono żydów* — każdy pojmie jak należy 
tj. mie jako obronę interesów ludu, lecz jako 
chęć rzucenia buntowniczego hasła przeciwko ko- 
mitetowi centralnemu, na szczęście dość idjoty-. 
cznego, ażeby mogło wywrzeć jakiwkolwick wra- 
żenie. 

Nie wątpimy, że w komitecie eentralnym 
znajdzie gorące uznanie i poparcie każdy roztro- 
pny i prawdziwie patrjotyczny krok komitetu 
miast i miasteczek, każdy krok, dążący do soli- 
darnego działania narodowego, a nie do społe- 
eznego rozbicia; jesteśmy pewni, że w komitecie 
centralnym znajdą również poparcie szczerze ru- 
scy kandydaci, ktorzy pragną zgodnej pracy nad 
wspólnym dobrobytem a nie czują się w Galicji 
jak w kraju, który „czużij ludzie“ tj. Polacy za- 
wojowali — jednem słowem wszelkie ustępstwa 
dla zdrowych prądów samodzielnych, płynących 
z dołu, są potrzebne a nawet pożądane, ale nie 
pod patronatem takich opiekunów jak Kurjer 
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Z Tarnopola piszą nam : 

Wyczytaliśmy w Dile o kandydaturze p. 
Barwińskiego z miasta Tarnopola. Mniej dzi- 
wilibyśmy się gdyby czy to on sam czy to jego 
przyjaciele polityczni tę kandydaturę z gmin 
wiejskich stawiali, częste bowiem relacja z oko- 
licą za czasów jego pobyta w Tarnopolu dały 
mu dość sposobności do starania się o popular- 
ność celem osiągnięcia ideału, jakim jest mandat 
poselski dla paua profesora. Ale tn rzecz gustu 
io to nam nie chodzi. Rzecz ważniejsza, iż je- 
steśmy z zasady przeciwni, sby profesorowie głó- 
wnie zaś ze szkół Średnich występywali jako 
kandydaci poselscy. Powody nader ważne. Nau- 
czyciel bawiący się w politykę oddzisływa nuder 
szkodliwie na młodzież, która ma zawsze stać 
jak najdalej od mąceń partyjnych. A chociażby 
niewiedzieć jak lojaluą rolę w szkole odgrywał 
profesor, życie jego pozaszkolne zadaje kłam nie- 
naturalnej roli, a młodzież wie przecież o tem 
dobrze. 

Że w tej mierze mamy słuszność, nikt 
nam zapewne nie zaprzeczy, tem bardziej, żeśmy 
już przeżyli i takie wypadki, iż inspektor krajo- 
wy musiał młodzieży po maturze dawać prze- 
strogi, które właściwie. do profesora były skie- 
rowane. 


Światła w fabrycznych |. oknach gasły sto- 
pniowo, wszystko pogrążyło się w ciemnościach. 
Marcinkowska przeżegnała się drżącą ręką 


Z różą a i powlokła w stronę mostu. 


Wazedłszy pod arkadę, całą siłą woli po- 
wściągała napady kaszlu, Stratha śtówista PO: 
kurczone od reumatyzmu nogi, chege cicho jak 
cień przeraknąć się przez tunel. 

„Wiedziała, że w zagłębieniach ścian siedzi 
w tej chwili niejeden zgłodniały, pijany, lub żą- 
dny poprostu zbrodni człowiek... O znała ona 
te długie wąskie, dobrze wyostrzone noże, kryją- 
ce się w cholewach zabłogonych butów... Wszak- 
że to Bąk. nawet Froncek sypiali z niemi i codzień, 
idąe do fabryki, ja zabierali... 

Nie rzadko była rudawa plama na tych no- 
Żach.... Marcinkowska sama taką plamę czyścić 
usiłowała... 

Wszystko to przychodzi jej na myśl, gdy 
pod arkadą kolejowego mostu sunie jak cień. 

„Nie rzadko potyka się — lecz nawet nie 
syknie z bolu, ale butelkę i babkę moeńo do 
siebie przyciska. 

Nagle wśród ciemności słyszy jakiś szelest. 
Ktoś pomiędzy grudami śniegu pełznie ku niej 
— nawpół żywa, chce uciec, lecz drżące nogi 
odmawiają posłuszeństwa... staje więc zmartwiB- 
ła, skurczona oczekując ciosu. 

Niedługo nań czeka, 

Pięść zaciśnięta spada jej na głowę, na 
plecy, na szyję... grad uderzeń obala ją w je- 
dnej chwili ua ziemię. 

Jezu | 

Lecz ręce jej kurczowo zaciskają się na 
piersi, butelkę i ciasto pokrywa własnem ciałem, 
odda je chyba wraz z życiem. 

Napastujący pochyla się nad nią. Szybko 
wydziera jej skarby, gruchocąc jej prawie palce, 
ona czepia się jego ubrania, rąk, i oślepła od 
krwi, iejącej się z poranionej głowy wlecze się 
za nim wśród błotnistej kałuży, wołając ochry- 
płym głosem : 


— Oddaj ! oddaj !... 


Teraz ona dogorywała. nie mogąe przeżyć 


Lecz on kopnięciem nogi uwalnia się od | połamanych żeber i ciężkich ran w głowie, on 


niej. 
chwytając się za piersi. 
szybko i w bladym blasku latarni kołyszącej się 
u wyjścia z arkady widać jego obszarpną postać 
cisnącą do piersi agnigsiong babkę i nadtłuczoną 
butelkę, z której leje się wino z krwią zmię- 
SZADE. 
: W tunelu słychać tylko jęk Marcinkowskiej 
i kaszel jakiegoś nędzarza przytulonego do ścia- 
ny, cichego świadka walki. 

I tylko cichy, stłumiony gwizd nocnego 
stróża rozlega się po ulicy — gwizd ostrzegają- 
cy, że... kogoś „mordują*. Drugi gwizd mu od- 
powiada, równie lękliwy, poczem wszystko mil- 
knie i w czarną otchłań zapada. 

i * * 
* 

Froncek dziś dziwnie długo oglądał swój 
nóż i uśmiechał się do niego. 

— Ej ty klejne, maluśki... — mówił przez 
zęby — dziś ci szpaciergang wyprawię. 

Od okna doleciał jęk przeciągle bolesny. 

— Stille! muterko! — szepnął chłopak — 
już ja mu dojadę, że on nawet jak ty nie 
jęknie... 

I znów oglądał nóż. 

Znalazł tydzień temu matkę pod mostem 
kolejowym już ua samem świtania, gdy z kole- 
gami z pod Czerwonej latarni wracał. Leżała 
cała we krwi i bezprzytomna. Pozuał ją zaraz 
instynktem wiedziony, pomimo że zamiast twa- 
rzy miała jedną ranę z krwii błota. W ręku trzy- 
mała urwany kawał sukna. Froncek sukno to za- 
raz poznał. 

Bąk miał takie spodnie kratkowane sznur- 


;kami powiązane. Marcinkowska, wlokąc się za 


nim, wyrwała mu kawa? sukna tuż pod kolanem, 
nawet z łatą z sinego barchanu wstawioną. 

Froncek sukno w zanadrze schował, matkę 
podniósł i do domu przywlókł. 


Z jękiem straszaym upada Marcinkowska, | zaś — o sukno znalezione nóż ostrzył i do zem- 
Napastuik oddala się 'sty się sposobił. 


Bąk nie pokazał się przez tydzień cały. 

Niewiadomo, gdzie się włóczył, może gdzieś 
za miastem rozbijał na drodze do Zgierza lub 
Pabianie. 

Ludzie kręcili się podobno — więc robota 
była i niezła. s 

Ale Fronekowi sprzykrzyło się czekać. 

Postanowił dziś koniecznie Bąka wytropić 
i za matkę się pomścić. 

W powietrzu rs:zem z dymem fabrycznym 
unosił się zapach krwi. 

Fronckowi nozdrza drżały — nóż pełyski- 
wał w ręku, jakieś płomienie żyły przebiegały. 

U wystygłego komina stała Bąkowa posi- 
niaczona i przykładała mokrą szmatę do napu- 
chłego oka. 

— Gdzie wasz? — zapytał nagle Froneek, 
chowając nóż w cholewę. 

— Djabli wiedzą! — odpowiedziała, wzru- 
szając ramionami. 

U okna jęk przeszedł w rzęrzenie. 

Fronckowi ścisnęło się s=rce. 

— Zamiera! biedna mnterka!.. 

Błyskawice mignęły mu przed oczami. 

— Dziś — trza skończyć |... (| 

I wyszedł, trzaskając drzwiami. 

Cały dzień tułał się po mieście. zaglądając 
do szynków pod „Czerwoną latarnię“, do „Pie- 
kła“, do „Raiku“, „Na piątro*, do „Riszki*, — 
Nigdzie nie znalazł Bąka, ale pozbierał o nim 
dokładne wiadomości. Dziewczyna usługująca 
u Prewitza widziała go wczoraj, a nawet piła 
z nim piwo. Miał trochę grosza i nowe spodnie; 
mówił, że dziś koło północy zajrzy. 

— Dobrze — mruknął Froncek i udał się 
do fabryki czekać na wyjście robotników. 


(Dok. nast.) 


Otóż z tej głównie przyczyny występujemy 
przeciw kandydaturze B. z całą stanowczością, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli daia 26. Maja 1889 Nr 122. 


(przybędą d. 4. czerwca pe południu Zwłokom towa- 
rzyszyć ztąd będzie hrabina Alfredowa Potocka. Dnia 


Czwartek 27. 
, Towarzystwa 700 zł. 


czerwca. Bieg I. Nagroda 


z Handlarz dusz. Izaak Schafersteln, pocho- 


1. Hr. Sten. Siemieńskiego dzący z Żółkwi a we Lwowie zamieszkały, który 


który jako profesor seminarjum ma aż nadto |4. czerwca następi w Łańcucie naprzód przeprowa- | „Ursynów* i „Ivrogne“. 2. W. Stefana Irsay „Clae- j już jako wyrostek był zuchwałym złodziejem i w tym 
szerokie pole do popisu, aby prowadzić młodzież ' dzenie zwłok z kolei do kościoła, a dnia następnego | patra“. 3. J. Krzysztofowicza „Margier“. 4. Alf. My- 


i wyrobić z niej apostołów i światła i zgody — į (5. czerwca) pogrzeb i złożenie zwłok 


nie zaś politykując, choć pośrednio, wskazywać 
jej drogę do polityki, która nauczycielom pewnie 
tylko gorzkie przynieść może owoce. (Nie może- 
my zgodzić się z szan. korespondentem na zasa- 
dniezą niewybieralność profesorów. W rzeczach 
polityki decydują względy polityczne. Przyp. Red.) 

Dla Barwińskiego zrobiono bardzo wiele, 
jeżeli ujęto seminarjum tarnopolskiemu jedną si- 
łę nauczycielską i zastąpiono ją suplentem, aby 
tylko jemu zrobić dogodność — wszak posady 
we Lwowie przy seminarjum męskiem nie było 
i przydzielono go tam extra statum na to, aby 
uczył tam języka ruskiego w seminarjum mę- 
skiem i żeńskiem, jak gdyby ten język tam był 
w zaniedbaniu. 

A więc na to go tam przeniesiono, aby 
drugi zakład był jego poselstwem uszczęśliwio- 
nym? Albo być nauczycielem, albo posłować, a 
nauczycielstwo zawiesić na kołek. Te dwa zawo- 
dy pogodzić się nie dadzą. Wiemy zarazem, że 
pewne indywiduum, znane z wichrzycielstwa przy 
każdych wyborach, zbyt tym razem wybitną za- 
czyna grać rolę — czyli jednak tym razem się 
nie potknie, to wkrótee przyszłość okaże. Jeżeli 
p. Barw. chciałby w sejmie przypilnować dalszej 
subwencji na wydawnictwo swej biblioteki, to 
zrobi lepiej, nie szukając godności poselskiej, 
niech tylko nie wydaje w przyszłości za krajo- 
we „p bee sig „Monografii Chmielnickiego". Zbyt 
wiele mamy wydatków piekących, ażebyśmy mo- 
głi wydawać pieniądze na podobne monografie. 


s LJ 
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Z Sambora piszą do Dila: „W naszej 
Samborszczyźnie dotychczas nadspodziewanie wy- 
łaniają się aż trzy kandydatury: obok p. Bere- 
źniekiego, którego bezwaruukowo popierają wszy- 
sey szczerzy Rusini, a także pewna część Pola- 
ków, kandyduje włościanin Mazur z Biskowie i 
właściciel części dóbr Radłowice, p. Karol Ba- 
rański. Bozumie się samo przez się, że obu o- 
statnich kandydatur nie można brać na serjo. 
Mianowicie dziwimy się p. Barańskiemu, który 
bądź co bądź powinien być lepiej obznajomiony 
ze stosunkami miejscowymi, niź drugi kandydat 
z Biskowic. Gdyby p. Barański miał takt po- 
lityczny, to powinien by wziąć sobie za przy- 
kład inżyniera p. Teleżyńskiego, właściciela 
dóbr w Samborszczyźnie. P. Teleżyński przed 
pojawieniem się kandydatury p. Bereźniekiego, 
ii człowiek znany ze swej popularności, 
tóry już nieraz dał dowody szczerego sprzyja- 
nia narodowemu rozwojowi Rusinów i miał 
gamcn968 być wybranym, stanął celem bliższego 
porozumienia się przed kilkoma tygodniami 
przed ukonstytuowanym tutaj prowizorycznie ko- 
mitetem i wygłosił swe poglądy polityczne i eko- 
nomiczne, i daj Boże, by jak najwięcej Polaków 
w Galicji poglądy te podziełało. Mimo to, wobec 
postawionej kandydatury p. Bereżniekiego, oświad- 
czył stanowczo, że nietylko nie będzie kontrkan- 
dydatem, ale ze względu, iż p. Bereźnicki jako 
ezłonek wydziału krajowego i prezes klubu po- 
słów ruskich położył już zasługi dla kraju i 
sprawy ruskiej, będzie kandydaturę jego swym 
wpływem popierał. Niech więc i inni Polacy 
w tym dachu postępują, a pozyskają sobie przy- 
chylność Rusinów, a Rusini pewnie zgodziliby 
się na to, by takie osobistości były wybrane do 
Sejmu z takich okręgów, gdzie kandydat ruski 
czy to z taktycznych czy innych powodów nie 
inógłby pozyskać dla siebie większości głosów“. 
Przewidywania Diła są zbyt sangwiniczne. 
Wątpimy, aby po podpisaniu sławnej odezwy 
przeciw „czużym ludiom* znalazł się dziś jaki 
Polak, chętny do oddania głosu p. Bereźnie- 
kiemu, który najprzód za dużo udawał Polaka, 
jak mu tego było potrzeba, a gdy znów do akcji 
przedwyborczej sią zbliżało, ujrzał w nich nagle 
aż „cudzych ludzi“. Etyka polityczna wyklucza 
w ogóle kameleonów tego rodzaju, a nadto uwa- 
Żamy za bardzo błędną taktykę, ażeby Wydział 
krajowy, podobnie jak się to stało z p. Bereźoi- 
ckim, obarczać balastem ludzi bez zdolności i bez 

politycznej wartości. 


W Brzeżanach odbyło się zgromadze- 
nie wyborców, na którem postawiono kandyda- 
tury radcy sądowego Albina Turzańskiego. 
Henryka Szeliskiego właściciela dóbr, rad- 
cy sądowego Kaszewskiego i sędzi Sa- 
wczaka. Zgromadzenie nie powzięło żadnej 
uchwały. 


* 


W Gródku wykłuwają się dwie kandy- 
datury z tamtejszego okręgu gmin wiejskich tj. 
pp. Agopsowiez i br. Adolf Bruniecki, 
który ma największe szanse wyboru. 


+ * 
* 


ZBohorodeęzan donoszą, że wyłaniają j 


sią tam trzy kandydatury ruskie tj. ks. Hali- 
kowskiego, włościanina Barabasza i dr. 
Stebelskiego sędziego ze Lwowa. Najwięcej 
szans ma jak dotychczas kandydatura dr. Stebel- 
skiego, na którego zgodzą się i Polacy. 


W Jaśle wystąpił na zgromadzeniu wy- 
boreów d. 18. bm. hr. Franciszek Mycielski, 
dotychczasowy poseł z okręgu gmin wiejskich 
Jasło-Brzostek-Frysztak, ze sprawozdaniem ze 
swych czynności. Sprawozdanie to przyjęło ze- 
branie z zadowoleniem do wiadomości 1 na wnio- 
sok dwóch wyborców, a zarazem radnych gmin- 
nych i powiatowych, włościan Karola Krajew- 
skiego z Gogolowa i Franciszka Dubiala z Lubli, 
uchwaliło wotum zaufania dla swego posła, a na 
wniosek obeenych księży plebanów, uchwaliło 
jednomyślnie popierać kandydaturę Franciszka hr. 
Mycielskiego na posła do sejmu. 


EEEMIENI ZOE GC INNE NĄ 


Kronika miejscowa i zamiojscowa. 


Lwów dnia 25. maja. 


* Metropolita Sembratowicz powrócił one- 
gdaj s Uhnowa do Lwowa, a dziś wyjechał na wi- 
zytację dekanatu lwowsko-zamiejskiego. 

* Jan Zacharyasiewicz, znakomity. powieścio- 
pisarz, wyjechał z Warszawy do rodzinnego swego 
miasta Radymna. 

+ Hrabstwo Romanowie Potoecy przybyli 
wezoraj wieczór z Paryża do Wiednia. Źwłoki Al- 


freda Potockiego nadejdą 81. bm. do Wiednia. Towa- ' 


rzyszyć im będą z Paryża wdowa i syn Józef. Zwłoki 
przełożone tu zostaną do innego wagonu i po dwóch 
dniach bez żadnych w Wiedniu uroczystości pogrze- 
bowych ruszą dnia 3. czerwca do Łańcuta, dokąd 
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w grobach 
rodzinnych. - 
Figaro donosi, że cesarstwo austrjacoy wysłali 
telegramy kondolencyjne do syna śp. Alfreda hr. Po- 
tockiego, hr. Romana, i przysłali wspaniałe wieńce, 
które złożone u tramny w kaplicy pałacu Braniekich. 
* P. Oktaw Pletruski członek Wydziału kra 
jowego wyjechał na kilka dni do Wiednia. 

* Przeniesienia. Minit: r handlu przeniósł kon- 
trola pocztowego Franciszka Saapila z Kr:kowa do 
Przerowa. 

* Zmarli we Lwowie: Wiliam Frydryk Stock- 
man, były księgarz, w 63 r. życia. 

W Warszawie zmarł Konstanty Rzuchowski. b 
zawiadowca stacji Warszawa, kolei warszawsko- wie- 
deńskiej. 

W Warszawie zmarł nagle w biurze na ane- 
wryzm serca Jan Wąsowicz, od 28 lat naczelnik ra- 
chunkowości i buchalterji kolei warszawsko - wie- 
deńskiaj. 

W miasteczku Zugdidi, w gubernii Kutaiskiej, 
jenerał-leitenant Konstanty ks Dadian, brat. b. władcy 
Mingrelii. Książę w roku 1839 zaczął służbę w armii 
rosyjskiej i brał udział w zawojowaniu Kaukazu, a 
podczas ostatniej wojny tureeko-rosyjskiej dowodził 
brygadą jazdy. Ka. Dadian pozostawił wielkie dobra 
Da Kaukazie, 

W Morse koło Fallersleben w Brunszwiku, 
zmarł znany chłop-poeta Henryk Deumeland (piszący 
w narzeczu plattdeutsch). 

* Bractwo N. P. M. Królowej Korony 
polskiej. Zainicjowane d. 1. kwietnia Stowarzysze- 
nie pod imieniem Bractwa N. P. M. Królowej Ko- 
rony polskiej już się ukonstytuowało. W dniu 21 bm. 
w sali Towarzystwa gosp. odbyło się pierwsze orga- 


nizacyjne posiedzenie, na którem wybrany został | 


zarząd, mający fungować do pierwszego walnego 
zebrania, które się odbędzie w jesieni. 
Do zarządu, prócz ks, H. Taszeńskiego, 
proboszcza kapituły, jako Kierownika duchownego 
Towarzystwa, weszli następujący panowie: Ozaj- 
kowski Damian, Greliński Józef, Grott 
Antoni, Markiewicz Stanisław, Hr. Henryk 
Skarbek, ka. Siemiński Jan, „Leoncjusz 
Wybranowski, dr. Zaliński Józef. 
Doniosłe znaczenie Towarzystwa, które jakkol- 
wiek przyjęło formę Bractwa, ma na celu najszczy- 
tniejsze sprawy społeczne, dosadnie maluje odezwa, 
która pod hasłem „W imię Boże* wydaną zo- 
stała 3. maja, a którą prócz członków wybranych 
do zarządu, podpisało grono najpoważniejszych oby- 
wateli naszego grodu, ze wszystkich warstw społe- 
czeństwa. 

* Zabawa ogrodowa Tewarzystwa drukarzy 
lwewskich „Ognisko“ ze współudziałem Towsrzystwa 
śpiewackiego „Echo* odbędzie się jutro w niedzielę 
d. 26. bm. na Strzelnicy miejskiej. Muzyka 95 pp. 
Początek o godz. 4. pe południu. Wstęp od esoby 
80 ot., bilet familijny na 4 esoby 80 et. Odbycie 
zabawy oznajmią chorągwie wywieszone w rynku 
w lokalu tew. ochotniezej straży ogniowej i z miejskiej 
strażnicy ogniowej przy ul. Czarneckiego. 

Przy wstępie otrzyma z każda z pań los na 
przeznaczone de wygrania trzy bukiety z Żywych 
kwiatów. Bazar kwiatowy odbędzie się w osobno 
na ten cel urządzonym pawilonie. W programie są 
gry towarzyskie, jako to: gra w obręcze, balony, 
rzucanie piłką do celu o nagrodę, hknśtawka, strze- 
lanie z fobertów itp. O godz. 5. rozpoczną się tańce. 

Festyn ten zapowiada się Świetnie. Ze względu 
na urozmaicony program i cel' szlachetny — ezysty 
dochód obróeeny zostania na stowarzyszenie „Ognisko“ 
— spodziewać się należy bardzo licznego udziału 
pabliezności. 


* Druga majówka akademicka odbędzie się 
w niedzielę 26. bm. na Hołosku. Wydział „Czytelni 
akademickiej“ prosi członków towarzystwa, aby dnia 
tego o godzinie wpół do 4. po południn zebrali się 
w lokalu „ezytelni*. 


* Na festynie „Sokoła”* w niedzielę 2. ezer- 
woa urządzone będzie „biuro korespondencyjne". 
Biuro to będzie w ten sposób spełniać swoje zadanie, 
że podejmuje się doręczania i odbierania korespon- 
doncyj pod wskazanym adresem. Każda korespon- 
dencja przejdzie wprzód przez surową cenzurą. 


* „Skała“ urządza w egrodzie własnym przy 
ulicy Mickiewicza 1. 28 w niedzielę d. 26. maja br. 
na dochód funduszu emerytalnege „Skały“ zabawę 
towarzyską połączoną z wieczornicą muzykalno-dra- 
matyczną przy współudziale T. Skalskiego i Fr. Wy- 
sockiego, artystów sceny lwowskiej. Wątpić nie na- 
leży, że przy sprzyjającej pogodzie zabawa powiedzie 
mię świetnie, a fundusz emerytalny „Skały“ znacznie 
wzrośnie. 


* Komisja ministerjałna dla stowarzyszeń 
udzieliła odmownej odpowiedzi na podanie o założe- 
nie stowarzyszenia wzajemnego wspierania robotników 
dziennych i sług prywatnych we Lwowie. 


* Wyścigi lwowskie odbędą się 23., 25. i 27. 
czerwca. W pierwszym dniu odbędą się trzy biegi. 
Bieg I. Nagroda dam, mianować do 1. czerwca. 

Bieg II. Nagroda Towarzystwa 400 zł. Do 15. 
bm. zgłoszone następujące konie pp.: 1. Hr. Siemień- 
skiego „Ursynow*. 2. Stef. Irsay „Cleopatra“. 8. J. 
Krzysztofowicza „Krzyżak*. 4. Mr. Lubicza „Alarcz*, 
5. Wł. Micewskiego „Rigo“. 6. Alf. Mysłowskiego 
jum. „Koropiec* i „Plus“. 7. Alfr. Mysłowskiego sen. 
„Star“. 8. Mr. Newfielda „Romaszówka*. 9. Hr. St. 
Siemieńskiego „Motive“, 10. Hr. J. Tarnowskiego 
„Bez Medalu“, „Niente* i „Ostatni*. 

Bieg II. Nagroda austr. Jockey Clnbu 1.000 
z dla 3-letnich klaczy. 1. Alf. Mysłowskiego sen. 
| »Flighty*. 2. Hr. Józefa Potockiego „Ocoasion“. 3. 
i Hr. Jana Tarnowskiego „Bez-Medalu* i „Doniczego*. 
'4. Hr. K. Trauttmansdorffa „Bravade*. 

Bieg IV. Bieg koni wierzchowych. 
na placu. 

Bieg V. Bieg z płotami. Mianowaóć do dnia 1. 
, SZETWOR. 

Bieg VI. włościański. 
| Wtorek 25. czerwca. Bieg I. Bieg sprzeda- 
ży ogierów. Nagroda ministerstwa rolnictwa 300 zł. 
Hr. St. Siemieńskiego „Ursynów“ i „Ivrogne“. Józefa 
Krzysztofowicza „Margier*. Alf. Mysłowskiego jun. 
„Koropiec*. Hr. J. Tarnowskiego „Niente“ i „Ostatni“. 

Bieg II. Nagroda cesarska II. klasy 1.000 zł. 
1. Stefana Irsay „Cleopatra“. 2. Józefa Krzysztofo- 
wicza „Margier“. 8. Alfr. Mysłowskiego jun. „Koro- 
piec", 4, Alf. Mysłowskiego sen. „At-last*, 5. New- 
| fela'a „Romaszówka*. 6. Hr. Józ. Potockiego „Ooca- 
sion*. 7, Hr. J. Tarnowskiego „Piperkowska II.*, 
„Bez- Medalu", „Doniczego* i „Ostatni“. 

Bieg III. Nagroda austr. Jockey Clubu 1.0600 
jzł. 1. Józefa Krzysztofowicza „Krzyżak“. 2. M. Lubi- 
oza „Alarcz”. 8, Alf. Mysłowskiego jun. „Plue“. 4. 
. Alf. Mysłowskiego sen. „Flighty“ i „Star“. 5. Hr. 
Stan. Siemieńskiego „Catamaran“ i „Motive“. 6. Hr. 
J. Tarnowskiego „Bez-Medalu* i „Doniezego*. 7. Hr. 
ı K. Trauttmansdorffa „Apollon“ i „Bravade*. 

: Bieg IV. Nagrona austr. Jockey Clubu 1.000 
zł. (700 zł. pierwszemu, 200 zł. dragiemu, 100 zł. 
trzeciemu.) Mianowaó do 1. czerwca. 


Miano wać 


słowskiego jun. 5. Alf. Mysłowskiego 
'8en. „Star“. 6. Mr. Newfield'a „Remaszówka*. 7. 
| Hr. Jana Tarnowskiego „Piperkowska II.*,  „Bez- 
' Medalu", „Niente“ i „Ostatni“. 

| Bieg II. Wojskowy -bieg myśliwski. 
11.000 z}. Mianować do 1. czerwca. 


„Koropiee*. 


Nagroda 


Bieg III. Nagroda óesurska I. klasy 2.000 zł. | jego 


„zawodzie do największej przebiegłości doprowadził, 
uprzykrzywszy sobie ciągłe kolizje z władzą bezpie- 
czeństwa, rzucił się przed kilku laty na inny, nie- 
mniej zbrodniczy zawód, mianowicie na handel dusz 
i wywoził swoje ofiary do Turcji, Indyj, a przewa- 
źnie do Ameryki. Tutejszy sąd kraj. karny rozpisał 
za nim w październiku r. z. listy gończe i rozesłał 
fotografie. Wskutek tych zarządzeń Izaak 


(1. Józef Krzysztofowieza „Krzyżak“. 3. Alf. Mysłow- | Schaferstein został w Budapeszcie ujęty i będzie tu 


skiego „Plus“. 8. Alf, Mysłowskiego sen. „Flighty“ 
i „Star“. 4. Hr. Józ. Potockiego „Occasion*. 5. Hr. 
J. Tarnowskiego „Bez-Nedalu* i „Doniczege”. 

Bieg IV. Bieg myśliwski. Nagroda Towarzystwa 
, 700 zł. Mianować do 1. czerwca. 


| Bieg V. Bieg koni- pobitych. Mianować na: 


plaen. 

* Najpiękniejszą ozdobą cmentarza łycza- 
kowskiego będzie kaplica z katakombami zbudowana 
:w Ciągu ostatnich 8 lat na przechowanie zwłok śp. 
Probusa Barczewskiego, zmarłego w Franzeusbadzie 
| dnia 2. listopada 1884 i jego najbliższych krewnych. 
Kaplica ta, cała z ciosu tarnopolskiego, została zbu- 
| dewaną według projektu p. Halickiego, w pięknym 
(stylu, pod nadzorem pp. Hochbergera i Zacharjewi- 
| cza, przez firmę p. Schimsera. Monumentalna ta bu- 
| dowa przetrwa wieki, istnieje bowiem osobny fundusz 
na konserwację. 


* Majątek ziemski Prasy w powiecie kra- 
| kowskim nabył p. Zygnnńć. Janta za kwotę 117.000 zł. 


l 

| * Budowa gmachu dla gal. kasy oszdzędności 
i rozpoczęła się w tych dniach, a mianowicie zaczęły 
|się roboty ziemne pod fundamenta. Projekt budowy 
w krótkich zarysach jesi następujący : Frontem do 
ulicy Jagielońskiej i Karola Ludwika wzniesie się o 
| wysokim parterze dwupiątrowy gmach w stylu fran- 
| euskiego renesansu. Ściany zewnętrzne będą wyłożo- 
ne małemi modelowemi cegłami prasowanemi o na- 
turalnym czerwonym kolorze (rohbau), sprowadzone- 
|mi ze Szląska, a mającemi tę własność, że nie za- 
trzymują wilgoci, są bowiem wydrążone i przewiew 
powietrza jest łatwy. Wszystkie otwory, jak drzwi, 
okna, dalej wszystkie gzymsy i ozdoby będą wyłożo- 
ne a względnie wykonane w ciosie tarnopolskim. 
Fundamenta będą założone na betonie i na ławie z 
piasku, dach zaś będzie-pokryty miedzią, a ornamen- 
ta na nim będą wykute z miedzi. Kopuła w narożni- 
ku, pod którą będzie główne wejście, zostanie ró- 
wnież pokrytą miedzią a u szczytu grubo pozłoooną. 
Surowa zewnętrzna budowa przypominać będzie gmach 
giełdy wiedeńskiej. Projekt budowy sporządził prof. 
Zacharjewisz, wykona budowę architekt p. Kędzier- 
| ski, a nadzór spoczywaó będzie w rękach architekty 
|p. Janowskiego. Plany csatralnego ogrzewania gma- 
chu, dalej plany oświetlania elektrycznego i wodocią- 
gów, sporządził i wykona p. Rychnowski. 


« Schronisko dla osieroconych chłopców 
izraelickich w Krakowie darowane stowarzyszeniu 
„Alliance israelite* przez dr. Arnolda Rap"aporta, 
oddanem już zostało na użytek publiczny. Na teraz 
znalazło w schronisku umieszczenie 80 chłopców, 
którzy kształcić się będą w stolarstwie i ślusarstwie 
obok nauki pobieranej w, wieczornej szkole ludowej. 
Ogółem jest w zakładzie umieszczenie na 60 chłop- 
ców izraeliekich. 


* 0 licytacji Zakopanego, a mianowicie o jej 
przebiegu, podano jużś'u nas wszystkie szczegóły, 
a Słowo warszawskie przynosi dziś fejleton e tej 
sprawie, napisany bardzo dowcipnie i efektownie. 
W szczególności szamotanie się i pot kreplisty na 
czola Goldfingera, wobec eoraz bardziej rosnącej 
oferty — i jego rezpacz, kiedy hr. Zamojski doszedł 
do 400.000 z4, suharakietyzował fejletontsta Słowa 
bardzo dobrze. Niesprawiedliwie jednak każe w tej 
sprawie grać p. Henrykowi Kolischerowi rolę nie- 
smaczną. Robi z niezo bogatego żyda węgierskiego, 
a zarazem markuje go jako eksploatora lasów i go- 
spodarstw, podezas gdy p. Henryk Kolischer jest wła- 
ścicielem fabryki papieru w Czerlanach i całe swoje 
działanie wytęża tylko w kierunku fabrykacji papieru, 
a w Zakopanem chciał mieć dla swej fabryki prze- 
dewszystkiem źródło masy drzewnej z pierwszej ręki, 
a nie z ręki Goldfingera. Zresztą przy licytacji rzecz 
się tak miała : Towarzystwo tatrzańskie po ustąpieniu 
od licytacji delegata rządowego, zaprosiło dr. Koli- 
sohera, jego adwokata dr. Steinhausa i p. Markheima 
do notarjusza p. Lipińskiego na narady. Narada 
trwała dwie godziny, i rezultat był ten, że Towarzy- 
stwo tatrzańskie animowało Kolischera, by nie do- 
puścił, ażeby Goldfinger kupił Zakopane, a Kolischer 
wobee tej zachęty ze strony Towarzystwa obiecał, że 
będzie lieytował wyżej 500000 zł. Gdy jednak 
w dalszym ciągu licytacji przedłożył „dr. Rettinger 
pełnomocnictwo hr. Zamojskiego, a w sali licytacyjnej 
kursowała depesza hr. Zamojskiego :- „Kupić Zako- 
pane za każdą cenę“, oświadczył dr. Kolischer na 
życzenie Towarzystwa tatrzańskiego, że odstępuje od- 
licytacji. Oświadczenie to przyjęto z ogólnem uzna- 
niem, a walka odbywała” się już tylko między Gold- 
fingerem, a hr. Zamojskim. 

Podnieśliśmy wszystkie te szczegóły autentyczne 
dla wiadomości kerespondentów dzienników warszaw- 
skich, gdzie w tej sprawie jest p. Kolischer najnie- 
sprawiedliwiej przedmiotem dociaków niesmacznych. 


* Szkoła kadecka dla FA j we Wie- 
dniu. Z początkiem roku szkolnego 1889/90 18. wrze- 
śnia, będzie w tej szkole na 1 rok około 150, na 
drugi rok około 50 miejse wolnych. Starający się 
o przyjęcie do tej szkoły muszą się następującemi 
świadectwami wykazać: na pierwszy rok 5 klas 
szkoły realnej, gimnazjum albo też podobnej szkoły. 
Jednak mogą być i tacy przypuszczeni do egzaminu 
wstępnego, którzy po skończeniu tylko czterech klas 
szkół Średnich przynajmniej świadectwo z zadowal- 
niającym postępem otrzymali, : . 

. Na drugi rok wymagewem jest ukończenie całej 
szkoły realnej lub gimnazjalnej. Aspiranci muszą być 
biegli w języku niemieckim tak w piśmie jak w mo- 
wie, lecz przyjęcie zawisłem jest przeważnie od zda- 
nia egzamiru wstępnego. 

Bliższe wiadomości przyjęcia objaśnia broszurka 
wyszła w księgarni Seidel i syn w Wiedniu. Podania 
o przyjęcia przyjmuje komenda szkoły kadeckiej 
w Wiedniu (Arsenał) do 26. lipca b. r. Śzezególną 
uwagę zwraca się na to, że w szkole kadeckiej dla 
artylerji opłata szkolna znacznie jest zniżoną. Dla sy- 
nów osób prywatnych zniżoną została z 120 zł. na 
60 sł, dla synów urzędników cywilnych państwa lub 
dworu z 60 zł. na 30 zł rocznie, synowie oficerów, 
urzędników wojskowych i podoficerów płacą jak dotąd 
12 zł. rocznie. 


* Ks. Sułkowski, jak donoszą z Zurychu, zo- 
stał już wydany zastępcy Żony, a to na skutek za- 
rządzenia dyrekcji policji i sądu w Zurychu. Mają 
go odstawić do jednego z zakładów psychiatrycznych 
w Prusiech. 

Sąd krajowy wiedeński wydał d. 18. bm. na- 
stępujące ogłoszenie: „Luiza Vecseghy, rodem z Pe- 
sztu, lat 85 licząca, stanu wolaego, i Charlotta Fried- 
lander, żona ajenta, są silnie podejrzane o zbrodnię 
gwałtu publicznego popełnionego na ks. Sułkowskim, 
skutkiem czege przy ewentualnem ich wejściu na te- 
rytorjum austrjackie należy je przytrzymać i tu od- 
stawić”, 


odatawiony. 

* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Mysłowa, w powiecie ska- 
łackim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 
50 złr. 

* Kradzież W banku kredytowym w oddziale 
zastawniczym policja aresztowała wczoraj rano Ka- 
rola Wachsa, który chciał wykupić zegarek, skra- 
dziony ajentowi policyjneran Krzyżanowskiemu, a za- 
stawiony tamże. Przy zewizji znaleziono w kieszeniach 
Wachsa kilka zegarków złotych i srebrnych poeho- 
dzących z kradzieży. 

* Ntan powietrza, Obserwatorjum szkoły poli- 
tachnicznej donosi 25. maja : 

W ubiegłej dobie , licząc od 12. godz. w połu- 
dnie mieliśmy wiatr nader zmienny ed W do SE, nie- 
bo w części pogodne, powietrze miernie wilgotne. 

Średnia temperatura doby była 19'10 O, naj- 
wyższa 25800, najniższa 11:09 © w nocy. 

Po południu padał dwukrotnie deszcz wcale 
nieznaczny; dziś rano była mgła. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w Szkocji; zwyżka 770—765 w Wielko- 
Rosji; zniżka drugorzędna w zatoce Lyońskiej. 

Stan barometru zredukowany do peziomu mo- 
rza był dziś o 9 rano 768 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 25. maja: 

Wiatr z południowo-wschodniej strony, średnia 
temperatura doby około 20° O, niebo w części pogo- 
dne, a powietrze miernie wilgotne; — pogodnie, co 
najwięcej deszoz chwilowy. 

s Jutro, d. 27. maja: św. Jana. — 
Pachomyja. 


św. 


— Bursztyn (Kor. Gaz. Nar.) Dnia 21. bm. 


tutejszy ks. kanonik gr.k. Mikołaj Winnicki celem po- 
ratowania zdrowia, wybrał się do kąpiel. Przybywszy 
z Bursztyna do Sranisławowa z żoną, stanął w hotelu 
pod „złotym orłem“, by następnie koleją państwewą 
odjechać w góry. Kiedy zbliżył się czas odjazdu, pe- 
słał służącego po dorożkę, gotując się do dalszej po- 
dróży. W tem w jednej chwili zawołał do żony: 
„głewa mnie boli“, złapał się ręką za $głowę, mie- 
niąc się siadł na sofie, Żona zaś, jakkolwiek prze- 
rażona, jednakże z wszelką przytomnością umysłu, 
posłała jak najspieszniej po lekarza, tymczasem przy- 
kładała zimne okłady na głowę. W okamgnieniu 
przybył lekarz, leez cierpiący wymówił niewyraźnie 
słów parę, będąc rażony apopleksją i mimo spiesznego 
ratunku życie zakończył. Zaraz wywieziono ciało do 
domu prywatnego, zkąd trzeciego dnia e godz. 8. 
rano z prooegją przy licznym udziale duchowieństwa 
kapituły stanieławowskiej i z okolic Bursztyna, spro- 
wadzono ciało do eerkwi, gdzie odprawił mszę Św. 
ks. biskup i księża, następnie odprawiono nabożeń- 
stwo żałobne przy asyście, po którem przemówił 
z kazalnioy ks. kan. Turkiewiez, dalej przy modłach 
otworzono trumnę i namaścił ks. biskup ciało zmar- 
łego olejami áw., nareszcie około 12. w południe 
pochód ruszył na cmentarz, gdzie po odprawionem 
nabożeństwie przemówił na grobem zmarłego ks. kan. 
Strutzński z Jamniey. 

W pochodzie niesiono wieniae od gminy mia- 
sta Bursztyna. 


— Śmierć w płomieniach. Donoszą z Kozłowa : 
Okropny wypadek zdarzył się 21. bm. we wsi. Horo- 
dyszczy powiatu Brzeżańskiego. Przez nieostrożne pa- 
lenie w pieeu piekarskim wybuchł pożar w jednej 
zagrodzie włościańskiej, która wkrótce doszezętnie 
spłonęła. Przy ratowaniu rzeczy, znalazło dwóch 
mieszkańców tej wsi okropną Śmieró. Jeden chciał 
pościel i rzeczy więcej wartościowe z izby pozbierać 
i wynieść, drugi rzucił się do komory, w której były 
kożuchy. Ogień, który w okamgnieniu całą chatę 
ogarnął, zamknął im wszystkie wyjścia, a wśród 
wielkiego wrzasku zgromadzonych ludzi nawet woła- 
nia ich o ratunek słychać nie było. Gdy domostwe 
eałe się spaliło i w kupę gruzów szamieniłe, wydo- 
byto z pośród zgliszezów dwa zwęglone trupy bie- 
dnych włościan. Jeden zostawił żonę i -ześcioro dzieci, 
drugi żonę i dwoje dzieci, a obaj należeli do naj- 
uboższych gospodarzy we wsi. (mina powinna się 
zająć losem tych biednych wdów i sierót, 

— Z Kołomyi. W sobotę 1. czerwca odbędzie 
się w sali Kasyna-Resursy w Kołomyi, na dechód 
Adama Wrońskiego, dyrektora artystycznego towarzy- 
stwa muzycznego, koncert, złożony wyłącznie z jego 
kompozycuj orkiestralnych, z współudziałem pp. ama- 
torów i amatorek i chórów męskiego i żeńskiego to- 
warzystwa muzycznego imienia Moniuszki i miłeśni- 
Ków polskiej seeny, złożonego z 50 osób, jakoteż 
ockiestry wojskowej 58 pułku piechoty i jej kapel- 
mistrza p. Swolby. 

— Mamobójstwo kapucyna. W Osieku na 
Morawie obwiesił się przed kilku dniami w kościele 
za wielkim ołtarzem 34-letni braciszek zakonny Egi- 
djusz Czernicki. Obwiesił się na sznurze, którym 
kapucyni habi swe wpasują. 

Zmarły od dłuższego czasu cierpiał na melan- 
cholję. Pozostawił on testament, w którym majątek 
swój, książeczkę kasy oszczędności na 117 zł. zapi- 
suje w połow.e na biednych, w drugiej połowie na 
msze za daszę jego odprawió się mające, a dwa 
srebrne zagarki, które posiadał, zapisał swej siostrze. 
— P. Wehr, gdzie mógł, przedstawiał Polaków, 
zamieszkałych w Prusach zachodnich i w Poznań- 
skiem, jako największych wrogów Prus i jedności 
niemieckiej; w czasie obrad sejmu pruskiego nad 
ustawami antipolskiemi zabierał pierwszy głes prze- 
ciwke Polaków twierdząc głośno, że jako, dyrektor 
krajowy w Prusach zachodnich zna ich najlepiej — 
tymczasem okazało się, że krzykacz ten, ta podpora 
potęgi pruskiej i niemieckiej, był większym od Pola- 
ków nieprzyjacielem Prus — gdyż systematycznie 
okradał kasę państwa. Obecnie prokurator pruski 
ściga byłego „Landesdirektora" i posła, który jako 
prosty kantorowiez, okradłszy kasę pryncypała, zbiegł 
z Prus. Przez kradzież ucierpieli także i ci, przeciw 
którym ongi w sejmie występował — naruszył bo- 
wiem fundusze przeznaczone na regulację Wisły. 


— Proces Parnell contra „Times“ i O'Brien 
contra Salisbury, Jak wiadomo żąda Parnell odszko- 
dowania w kwocie 100.000 funtów szterlingów (1 
mil. 200.000 złr.) w procesie o oszczerstwo wytoczo- 
nym redakeji -Times. Times złożyły w banku angiel- 
skim zamiast 100.000 funtów 2 funty do dyspozycji 
Parnella. Podług angielskiego pojęcia jurydyoznego 
Przyznały tem samem Times w technicanem znacze- 
niu słowa, iż dopuściły się obrazy honoru. 

W drugim procesie, wytoczonym Salisburyemu 
przez O'Briena żąda tenże odszkodowania w kwocie 
10.000 funtów szterlingów, ponieważ Salisbury skrzy- 
wdził go na honorze, zarzucając mu, że om, O'Brien 


radził, aby rabowane i mordowano dzierzaweów, obej- 
mujących farmę, z której poprzedni właściciel został 
wydalonym. O'Brien żąda, aby proces jego przepro- 
wadzonym został w Manchester. 


— Wskutek oberwania się chmury w Ape- 
ninach, podług telegramu nadeszłego z Rzymu, we- 
zbrały znacznie rzeki w prowineji Pawii. Mosty na 
Staffera pod Godiasco i Varci zabrała woda i zniszczyła 
całą dolinę. Woda w Po rośnie ciągle. 


— Katastrofa kolejowa. D. 17. bm. wykoleił 
się pod Jarosławiem w Rosji pociąg ciężarowy, przy- 
czem trzej konduktorzy i maszynista zostali zabioi, 
następnege zaś dnia zdarzył się podobny wypadek 
ped stacją Puszkine, przyczem znowu 7 esób życie 
postradało. 


. — Strejki Przykład górników westfalskich zna- 
lazł już i po za granicami Niemiec licznych nasla- 
dowców. Między innymi, jak to już wczeraj donosi- 
liśmy, przeniosła się epidemia strejku do Czech, gdzie 
w stelicy tej prowincji, Pradze utworzyło się jej o- 
gnisko. 

Początek dali, jak wiadomo, weźnice tramwa- 
jowi, a zmowa ich dotąd nie zestała zażegRaną. 
Wozoraj rano odbyli strejkujący zgromadzenie. Po- 
południu udają się wszyscy strejkujący korporaoyjnie 
na pogrzeb zmarłego konduktora tramwajowego, wie- 
czorem zaś odbędzie się nowe zgromadzenie. 

Wobec tego, iż strejkujący zachowują się bez 
zarzutu, i że nie stawiają przesadnych wymagań, a 
tylko tego się domagają, co słuszne, zajęły wobec 
nieh władze stanowisko przychylne. Namiestnik Kraus 
jak donoszą z Pragi, pewołał wozoraj do siebie dy- 
rektora tramwaju Storoka, dyrektora policji Steyskala 
i zastępcę strejkujących dr. Hrdliezkę. Namiestnik o-' 
świadczył, że żącania woźniców i kondukterów tram- 
wajowych są słuszne, chwalił taktowne zachowanie 
się strejkujących, ganił metodę przewlekania, prakty- 
kowang przez Towarzystwo tramwajowe i dodał, że 
gdy w ciągu 12 godzin sprawa nie będzie załatwio- 
ną, to en wyda inne zarządzenia. Wieczorem odbyli 
strejkujący zgromadzenie, na którem uchwalili wyra- 
sió namiestnikowi wdzięczność za jego humanitarne 
zachowanie się. 

Dziwne wobec tego wydawać 
sienie nadehodzące z innego źródła, jakoby woźnice 
tramwajowi postanowili w razie potrzeby, czynić 
przeszkody w ruchu tramwajów nawet środkami 
gwałtownemi. 

Publiczność i prasa prageka stoją stanowczo po 
stronie strejkujących i ogólne jest zdanie, iż nie oni 
wywołali zmowę, lecz bezwzględne, niesprawiedliwe, a 
nawet barbarzyńskie postępowanie dyrektora Stereka 
z podwładnymi, 

Z Kładna, gdzie wybuchło bezrobocie między 
górnikami, dochodzą następujące nowe wiadomości : 
Setki górników przeciągają przez miasto. Spokój wszę: 
dzie niezakłócony. Liczba strejkujących wynosi prze- 
szło 4000. Odkomenderowano 42 żandarmów do u- 
trzymania porządku. W skutek braku węgla, ruch- 
walcowni żelaza od wezoraj południa zastanowiony; 
1500 robotników musi wskutek tego pemimo woli 
świątkować. 

Późniejsza depesza opiewa: Liczba strejkują- 
cych robotników podniosła się do 7.000. Zachowują 
się oni spokojne. Organa rządewe, a mianowicie sta- 
rostowie ze Smiehowa i Slanego i delegat namiestni-. 
ctwa Hermann zajęli stanowisko pośredniczące mię- 
dzy robotnikami i pracedawcami, Ludność sympaty- 
zuje z robotnikami, dostareza im chleba i tytoniu, 
gdyż między strejkującymi panuje ubóstwo i nędza. 
Wezoraj w południe zebrało eilę na rynku kilkaset 
robotników z żonami i dzieómi, wołając: Chleba I 
Proboszcz Liska uspokoił tłum i postarał się, że ich 
obdarzono chlebem, za eo wdzięczni robotnicy pod- 
nieśli-na cześć dohroczyńcy okrzykł: slsra+ Glłówze : 
żądania robotników są: 8-godzinny czas pracy, pła- 
oa minimalna 1 złr. 60 et. dziennie (dotychczas wy- 
nosiła płaca 60 —80 et.) Właściciele kopalń ońwiad- 
czają, że na takie żądania przystać nie mogą i przy- 
rzekają pewne koncesje, ale dopiero po 8 dniach, 
Robotniey odrzucili te propozyeje. Namiestnik Krauss 
polecił organom rządowym, by starały się o uspoko- 
jenie strajku w drodze polubownej, 

Ostatnie depesze x Czech opiewają: Praga 
25. maja. W Kładnie obradowano dziś nad porosu- 
mieniem się górników i właścicieli kopalń. Przy obra- 
dach byli obecnymi reprezentanci władz politycznych 
i górniczych. Delegowani rebotniey obstawali przy 
żądaniu ośmiogodzinnej pracy w szybseh, któremu to 
żądaniu odmówiono, zgadzając się co najwięcej na 10 
godzin pracy, na co znowu delegaci górników mie 
przystali. ; 

Kładno d. 25. maja. O godnie 1/19. rano 
przybył tu dziś osobnym pociągiem z Pragi cały LI 
pułk piechoty. Między robotnikami panuje wielkie 
wzburzenie przeoiw tym towarzyszom, którzy się do- 
tąd do zmowy nie przyłączyli. Z powodu grożb strej- 
kujących górników musieli także robotnicy szybu 
Amalii zastanowić robotę. 


Chemnitz d. 25. maja. Zmewa w rewirze 
Zwikauskim zakończoną została wozoraj. Dziś oczeku- 
ją ukończenia zmowy w rewirze Lugam-Oalsnite. 

W Niemczech dotąd do stanowczego polepszenia 
sytuacji nie przyszło. . 

Przebieg sprawy w dzisiejszem jej stadjam przed- 
stawiają następujące telegramy : 

Dortmund. W okręgach Dertmund, Herne i 
Steele zmowa przyjmuje coraz większe rozmiary.. 

Robotnicy w kopalniach węgla w Bochum 
uchwalili ponownie w niedzielę zaprzestać rokoty, 
gdyż właściciele kopalń złamali swo przyrzeczenia. 
W okolicach nad rzeką Saarą strejkuje 14.000 ro- 
botników. 

Chemnitz. Stowarzyszenie dla interesów gór- 
niczych w Lugau-Oelenitz ogłosiło następujące oświad- 
czenie: Dyrekcje kopalń są gotowe górnikom odpo- 
wiednio podwyższyć płacę, jednakowoż nie mogą przy- 
stać na ośmiogodzinaą szychtę włącznie x czasem 
wjazdu i wyjazdu. Szychty niedzielne mają, o ile to 
możliwe, zostać ograniczone. Przy nadszychtach nie 
ma następować Żaden, ani pośredni ani bezpeźredni 
przymus. Dyrekcje przystają na tygodniowa wypłatą 
przy miesięcznej ugodzie, tak samo na skrócenie cza” 
su wypowiedzenia i na stosowną zmianę ugód., Inne 
a tylko niektórych Kopalń dotyczące żądania mają 
starannie zostać zbadane i przy zachodzącej potrzebie 
uwzględnione. 

Na Górnym Szląsku głównym powodem strejku 
jest zbyt mała zapłata, jaką górnicy otrzymali przy 
ostatniej wypłacie w dniu 14 i 15 bm.  „Szleporzy” 
z których wielka część posiada familią, otrzymali za- 
ledwie 36 do 46 marek, „hajerzy* po fskalnych ko- 
palniach od 2,20 do 3 marek za szychtę; od tego 
zarobku odciągnięto im atoli znaczne kwoty na olej, 
narzędzia, proch (3 m. miesięcznie). Po edciągnięciu 
tych wszystkich kosztów nie otrzyma górnik za szy- 
chtę nigdy więcej jak 2.30 de 2.50 marek. Jeżeli 
więc ma rodzinę składającą się z 8 głów, to na każdą 
przypada zaledwie 30 fen, dziennie. 

Wśród górników tych nie ma prawie wcale 
Niemców, są to sami Polacy. — Języka polskiego 
nie wolno atoli wcale używać. Przy zapisywaniu nie 
welno górnikowi nawet własnej szychty pe polsku po- 
dać. Przełożeni obchodzą stę z górnikami bardzo 
surowo. 

Strejk rozszerzył się także podobno na afery 
kobiece. Tak przynajmniej wnosióby można s donie 
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œ Bienia, które otrzymała Kreus Zig. z Hali nad Saalą. 
Czytam w niem: 

„Wiedzione chęcią strejkowania zawiesiły w ze- 
szłą sobotę w Belleben pod Halą robotnice pracujące 
w polu, tak miejscowe jak przybyłe tu na robotę 
Polki, w liczbie 50 pracę, żądając podwyższenia my- 
ta. Kilka robotnic nie chciało strejkować, tymozasem 
kmusiły je do tego tewarzyszki i to grożąc im mety- 
rami. Tym sposobem została i reszta spowodowaną 
łe strojku.“ 

Gdyby powyższa wiadomość miała się okazać 


prawdziwą, miałby berliński socjalistyczny Volksblatt. 


Żacją, nazywając wiek XIX. „wiekiem strojku“. Tym- 
Ez znsem zdaje nam się rzekomy strejk kobiet — nie- 
rrawdopodnym. 
Najnowsze wiademości donoszą o rozszerzeniu 
Sig strejku górników także na Lotaryngią, Belgią i 
. Jsechy. W Lotaryngii rozpoczęli w zeszły poniedzia- 
ek strejk górnicy, pracujący w kopalniach Wendla 
0d Forbachem. 
' O strejku w Belgii donoszą telegramy, co na- 
qtue : A 
Leodyum (Liége), 23. maja. Strejk w Mari- 
mlayo rozszerza się. Strejkuje około 900 górników, 
ŚLidrzy propoRowsie przez zarząd podwyższenie płacy 
RI 5 procent odrzucili. 
dE Bruksela 25. maja. Strejk robotników bel- 
(ejskich przybiera takie- rozmiary, iż rząd ujrzał się 
muszonym do przedsięwzięcia rozległych środków 
W strokności. 


t — Londyn 24. maja. Fenianin Cronin, który od 
1,4 dni zniknął w Chicage znaleziony został samor- 
fowany. Przyczyną morderstwa ma być zemsta. Cro- 
£in edkrył w funduszu fenjan defraudację 100.000 
glarów i cheiał to ogłosić publicznie. 

t, Skutkiem zawalenia się powały w jednym z szy- 
tów kepalni węgla w Walii zostało 58 rebotników 
Casypanych. | 
E om hi 
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| Amerykanie i Amerykanki. 
3 Amerykanie i Amerykanki znani są już do 
prta z życia i ze sztuki, ze szczytów alpejskich i 


powieści Gerstaeckera, z salonów paryskich i 
(b „Stryja Sama" Wiktoryna Sardou. 

Dla tęgo też każda nowa rzecz, rysująca 
¿arogo Jonatana, musi mieć chyba całkiem od- 
(aienne. oświetlenie, jeżeli chce zwrócić uwagę. 

,„, Udało się to w wysokim stopniu pisarzowi, 
„tóry już książką swoją o Anglii „John Bull i 
z Jepa“ zdobył szturmem czytelników szerokiej 
8y anglo-saskiej. Sprzedano tej książki w pierw- 
zym tygodniu 96.000 egzemplarzy. Zdolny a 
zczęśliwy pisarz używa pseudonimu Max O'Rell, 
> z pochodzenia jest Francuzem; nazywa się Pa- 
Cet Blavet. 0 
Teraz wystąpił on z nowem dziełem „Brat 

onatan i jego kontynent* i miezawodnie zyska 
owodzenie. i 
p O'Rell nie jest bynajmniej badaczem po- 

ażnym ; jego książka czyta się jak olbrzymi fe- 
"eton, a czyta się bez wytchnienia. 
Oto pierwszy ustęp: f = 

P „Ameryka ma ludności blisko 60 milionów, 
lrzeważnie pułkowników“. " 

Tłumaczy zaś to określenie w następujący 
: 3086b : 
„Każdy Amerykanin, który ma chociaż tro- 
lię poczucia godności własnej, jest albo pułko- 


< eou 


l nikiem, albo sędzią pokoju.. Mało kto ujdzie. 


fmu losowi. Gdy w salonie amerykańskim przed- 
:uwiają cię oboemu, a ty mie dosłyszysz jego 
»»zwiska, najlepiej zrobisz. tytułując go „pułko- 
„mikiem*.- Dziewięć: razy -na -dziasięć będziesz 
ia} słuszność. Jeżeliś zaś nie trafił, nazwij go 
| ądzią”, a gdy cię los dalej prześladuje, wtedy 
l;tułuj go Śmiało „profesor“ i wszystkie niebez- 
' " eczeństwa miną... W Ameryce bowiem każdy 
t profesorem częgoś, jakiejś profesji, jakiejś 
zligii, jakiejś nauki“. 
Typ ogólny Amerykanina rysuje autor wcale 
gastycznie : : 
„Niama nie zwykłego w Ameryce ; zwykły 
merykanin jest nadzwyczaj niezwykły, Maltre- 
„je ucho nasze i język Szekspira. Żuje tytoń, 
griżdże i pluje ustawicznie na wsze strony; 
zytem ma pewien żargon dobroduszny i pe- 
ną żywość w ruchach, zapraszającą do bliższej 
pajomości. Jego palce, gors i krawat błyszczą 
amentami. W rozmowie o każdym przedmiocie 
raża zdanie z dogmatyczną pewnością siebie. 
a miend całą gębę i mówi przez nos... Przytem 
„gdy głośno nie mówi; mruczy właściwie. Gdy 
3 z tobą spotka w wagonie kolejowym, zapyta 
zaraz bez ogródek, skąd jedziesz, dla czego 
akie zajmujesz stanowisko, a gdy mu się spo- 
"ba, dotknie się twego surduta i zapyta, ile cię 
"sztuje. Nie ma przytem najmniejszego zamiaru, 
ać się tobie przykrym ; to nie są złe maniery, 
2 jest przyjacielskość. Najchętniej poda ci wszel- 
ə informacje o swojej osobie; uważa to Za 
ecz zupełnie naturalną, jeżeli jesteś tak jak on 
akawy. Nagle daje rozmowie zwrot, który cię 
wawi w zdumienie. Zna całą politykę euro- 
jską; przytacza ustępy z mów Boulangera ; 
rmienia wszystkich ministrów ; interesuje się 
daniami Pasteura; czytał krytykę najnowszego 
‘iela Renana i najnowszy sztukę Sardon...“ 
Zabawny jest wizerunek służby amerykuń- 
dej: ` 
' Sagi Jonatana zdają się być wszyscy 
ankrutowanymi szlachcieami, albo zubożałemi 
jężnieczkami. Gdy przemówisz do służącego, 
uerzy cię, nim odpowie, od stóp do głowy, 
„c gdyby chciał powiedzieć: „Kio pun jesteś? 
jedź ostrożny, zwracając się do mnie... „Żyjemy 
bowiem w wolnym kraju i jesteśmy sobie 
gzyscy równi.“ SMłużąca zaś postępuje inaczej. 
niszy na ciebie wzrokiem pogardy i wstrętu. 
Iłybzięc ci szklankę wody, zdaje się myśleć: „Oj 
Morsin Jakiemiż są potworami! Każą nam 
(|  4om pracować |!“ 
gre Pomijamy obszerną sylwetkę polityka ame- 
„ntwskiego, chociaż jest wyborną. „W Ameryce 
'wiada dowcipny O'Rell — nie ma patrjo- 
lrewyn; jest natomiast patrjotyzm.* Ten 
anity kalambur da się, przyznajemy, zasto- 
iiayać i do Europy. M 
lt Przychodzi teraz kolej na kobietę amery- 
diqyską, znaną z ekscentryczności We wszystkich 
yłrojowiskach Swiata, i 
* Autor zaczyna, jak zresztą przystoi, od 
nien. „ue 
ie „Dziewczęta amerykańskie — powiada — 
a?i} towarzystwo mężczyzn z wielorakich powo- 
«w. Po pierwsze dlatego, że młoda piękność 
. dzo dobrze jest wychowaną i o wszystkiem 
„gQprawiać umie. Rozprawia też z fantazją i 
„prowizuje najprzyjemniejsze niedorzeczności. 
szakże jeżeli potrafi opisać najwyuzdańszy pa- 
ski kapelusz damski, to wie także wszystko o 
„„jnowszej powieści Oktawa Feuilleta, a nawet 
nę*ątniej rozprawie filozoficznej Herberta Spen- 
“e. Lubi towarzystwo męskie, ponieważ rozsze- 
% ono zakres jej znajomości i podwyższa mo- 
ość dobrej partji. Gdyby nawet miała całą 


naturę motyla, nigdy nie spuszcza z oka przy- 
szłości. Gdy w marzeniach zatopiona, myśli o 
małżeństwie, wtedy nie wzdycha: „Jaki mąż mi 
przypadnie?" ale: „Jakiego męża mam sobie wy- 
brać?“ Towarzystwo mężczyzn nie jest dla niej 
niebszpieczne, ile że cnota jej polega na mocnej 
podstawie wyrachowania. Nie oddaje się roman- 
tycznyin uczuciom i skłonnościom, jak długo nie 
widzi przytem korzyści, i to jej przynosi korzyść. 
Pieniądze slbo tytuł — oto jej ideał. Nie zapo- 
mina o uim nawet w chwilach uroczystych. 
W małej pauzie pomiędzy dwoma pocałunkami 
pyta narzeczonego: „Czy rzeczywiście jesteś tak 
bogaty ?*.. Jest to miód z rumbarbarum. Usta- 
wiezną tęsknotą młodych tych republikanek jest, 
zostać hrabiną, markizą lub księżaą, a liczba 
szlacheckich herbów europejskich, które za po- 
mocą dolarów amerykańskich zostały wykupione 
z zastawu albo na nowo pozłocone, jest wprost 
potwornie wielką.“ 

Dosyć. 

Widzimy, że porównawcza historja natural- 
na kobiety w Europie i Ameryce nie wykazuje 
zbyt wielkiej różnicy pomiędzy starym a nowym 
światem, i na tem kończymy sprawozdanie z zaj- 
mującej książki O'Rella. 


Teatr, literatura i muzyka. 


„— Z teatru. Wystawiona wczoraj na naszej 
scenie po raz pierwszy komedja Mamrotha i 
Weissa „Podróż do Sumatry“ przekonała nas 
znowu, żo scena polska w bardzo tylko wyjątko- 
wych wypadkach zasilać się może utworami ko- 
medjopisarzy niemieckich. Dla sceny polskiej, 
której najnowszy kierunek zbliżony jest bardzo 
do trancuskiej muzy dramatycznej — przyswo- 
jenie większej części sztuk niemieckich jest 
wprost niemożebnem, a dowodem tego jest „Po- 
dróż do Sumatry“ — krotochwila niemiecka, 
która nie osiągnęła głównego, a jedynego może 
celu farsy, tj. nie ubawiła nas, ani nie rozśmie- 
szyła, — byliśmy jeno bardzo tem ździwieni, że 


na scenie opowiadano rzeczy rzekomo śmieszne | k 


i dowcipne — miano się nawet do rozpuku, a 
myśmy się ani na śmiech zdobyć, ani też do- 
wcipu w tem wszystkiem odszukać nie mogli. 

Przyznajemy, że dyrekcja naszego teatru 
w przykrem nieraz znajduje się położeniu. Teatr 
lwowski pochłania corocznie kilkadziesiąt nowo- 
ści, a zkąd je brać ciągle — skoro główne źró- 
dło, „kopalnia francuska“, wyeksploatowana jest 
już prawie doszczętnie? Wobec tego, dyrekcja 
musiałaby sie nadal uciekać do sprosnych i wprost 
niemożliwych na naszej scenie fars francuskich, 
albo też pomyśleć na serjo o poważnym reper- 
toarzu. Dziś mówić o tem trudno. Wkrótce wy- 
wypędzi cyrk Schumanna teatr na prowincję, 
gdzie będzie musiał szukać schronienia — wró- 
cimy więć do tego tematu w sezonie jesiennym, 
chyba że ojeom miasta podsuniętą zostanie myśl 
zatrzymania cyrku na stałe we Lwowie... Wów- 
czas nie dziwilibyśmy się wcale. gdyby teatr 
uciekać znowu musiał do Bóbrki, Horodenki i 
Kałusza, lab też na miejscu rozpoczął konku- 
rencję z rozmaitymi Augustami cyrkowymi. 

( 


— Repertoar teatralny: Dziś w sobotę 
i jutro w niedzielę „Gonitwa za szczęściem* operetka 
Suppógo. 


- Dział ekonomiczny. 


Posucha. Od Świąt wieikanocnych do dziś 
dnia nie mieliśmy prawie deszezu i z tego po- 
wodu zaczyna grozić klęska. Od początku maja 
nad całą Galicją panuja wysoki stan baro- 
metru, natomiast nad całą środkową i za- 
chodnią Europą możebnie najniższy. Ztąd we 
Francji, Szwajcarji, w Niemczech, w zachodniej 
Austrji padają codzień deszcze, nawet ulewne, a 
u nas i w całej Rosji panuje posucha straszna. 
I co najgorzej, że mała jest nadzieja, aby ten 
stan rzeczy, który jest zarówno szkodliwy tuk 
dla wschodniej, jak i dla zachodniej Europy, 
zmienił się rychło na lepszy. Ohyba w tem po- 
ciechy szukać wypada, że wczoraj barometr obni- 
żył się w zachodniej Europie znowu o 2 do 4 
milimetrów. Może więc nastąpi reakcja. W każ- 
dym razie, jeżeli ona rychło nie nastąpi, to bar- 
dzo smutuo wyglądać będą tegoroczne zbiory. 

Sprawozdanie ż targu zbożowego na 
Kleparzu. Kraków dnia 24. maja. Im bliż- 
szym jest czas zbiorów, tem smutniejszę przed- 
stawiają się widoki dla naszych rolników, bo 
podczas gdy zasiewy, zwłaszcza wiosenne, wsku- 
tek ciągłej posuchy marnieją, ceny zboża obni- 
żają się tymczasem coraz więcej i wobec le- 
pszych warunków innych konkurujących kra- 
jów, na teraz nie ma nawet nadziei odmiany na 
epsze. 

à Na dzisiejszym targu na Kleparzu tenden- 
cja zniżkowa dalsze poczyniła postępy, gdyż wła- 
ściciele zboża, rachująe się z istotnym stanem 
rzeczy, po niższych cenach wyzbywają swe za- 
pasy. Z tego powodu ceny prawie wszystkich 
produktów obniżyły się, a pomimo to kupujący 
nie kwapią się z zakupuem i dlatego odbyt, jak 
był, tak i jest uciążliwy. 

Płacono za pszenicę białą od 7:60 do 8'10 
zł, za czerwoną od 7:50 do 7:90 zł, za żółtą od 
7:50 do 7:90 zł.; za żyto od 6.50 -do 6:75 zł; 
za jęczmień od 640 do 7*— zł.; za owies od 
6:50 do 7— zł. (z akcyzą). — Wszystko ża 100 
kilogramów. 

Odnoga kolei Karola Ludwika ze Lwo- 
wa do Brodów i Podwółoczysk długości 24145 
klmtr. stanowi osobny przedmiot koncesji z dnia 
15. maja 1867. Linia ta, subwenejonowana ze 
skarbu państwa, od roku 1884 aż po dziś dzień 
więcej niż połowę gwarancji państwowej jako 
subwencję spotrzebowała. Ustawa z dnia 14. 
grudnia 1877 postanawia w § 14., że w takim 
wypadku państwo ma prawo objąć linię w wła- 
sny zarząd czyli sekwestr. Zważywszy dotych- 
czasową bezskuteczną walkę, jaką kraj cały ije- 
go reprezentacja przeciwko kolei Karola Ludwi- 
ka od dłuższego czasu prowadzi — użycie przez 
rząd tego służącego mu prawa byłoby właści- 
wym i radykalnym środkiem do zmuszenia kolei 
Karola Ludwika do traktowania inaczej niż do- 
tąd spraw krajowych w kierunku handlu, rolni- 
ctwa i przemysłu, Z tego powodu członek Rady 


kolejowej i poseł do Rdy państwa p. Władysław 


btruszkiewiez sprawę tę w sposób-stanowezy i 
gruntownie umotywowany w Radzie kolejowej 
na posiedzeniach z d. 20. i 21. b. m. poruszył 
— a wniosek jego postawiony w tym przedmio- 
cie poparty został przez reprezentantów wszy- 
stkich krajów, a wreszcie na pełnem posiedzeniu 
Rady kolejowej w dniu 21, t. m. jednogłośnie 
został przyjęty. Referat posłą do Rady państwa 
i członka Rady kolejowej dr. Russa -był bardzo 
wyczerpujący — a przemówienie przeszło 3 kwa- 


dranse trwające posła Struszkiewicza, bardzo 
gruntowne, nadzwyczaj sympatycznie bylo przy- 
jęte. Donosząc o tem, dodaje Nowa Reforma : 
„Jeżeli rząd chce — bez względu na stanowisko 
br. Sochora jedynie interes kraju i państwa mieć 
na oku, tak jak to powinien, to droga wskazana 
przez wniosek p. Struszkiewicza jest jedyną wła- 
ściwą i skuteczną, aby zamierzone osiągnąć cele, 
tj. kraj wyzwolić od jarzma, w jakie go kolej 
Karola Ludwika, od czasu jak istnieje w kraju— 
zakuła i mimo wszelkich starań dotąd w niem 
trzyma. Byłoby bardzo pożądanem, żeby usiłowa- 
nia posła Struszkiewicza i uchwały Rady kolejo- 
wej zostały poparte przez kompetentne korpora- 
cje, Izby handlowo - przemysłowe, Towarzystwa 
rolnicze itp.“ 

Przedłużenie linii kolejowej z Nowo- 
sielicy do Resji. Bukowin. Nachr. otrzymują 
z źródła, wedle ich twierdzenia wiarygodnego, 
wiadomość, że budowa linii kolejowej z Nowo- 
sielicy do Źmierynki jest przedmiotem poważnych 
narad. Zgromadzenie akcjonarjuszy, którzy tę 
budowę objęli, zwołane zostało na jeden z osta- 
tnich dni bm. 


Medjolan 25. maja. Z powodu zarazy rząd 
zakazał dowozu bydła rogatego i owiec z Austrji 
i Szwajcarji, 

Giełda zbożowa. Wiedeń dnia 24. maja. 
Pszeniea na ezerwieo 6.92, na lipiee 6'94, na jesień 
7:38; żyto na ozerwiec 585, na jesień 5'90; kuku- 
rudza na czerwiee 4 87, na lipiec 4'89; na wrzesień 
5:07; owies na ozerwiec 5'65, na jesień 5'55. 


Ostatnie notowania produktów 
s dnia 25. maja 1889. 


Lwów: pszenica 6-90 do 7:40, żyto 5'80 do 6:25, 
jęczmień browarny 6:25 do 7*—, owies 6'15 do 6:60, groch 
6:50 do 10'50, wyka 6°75 do 7.50, rsepak 11*— do 11 65 
lnianka —— do ——, koniczyna czerw. 50*— do 75—, 
koniczyna biała 50-— de 60—, szwedzka 60'— do 75—. 

Tarnopol: pszenica 6'75 do 7:20, żyto 5:25 de 
5'75. jęezmień browarny 5'60 de 6-75, owies 5:50 do 6—, 
groch 6-— do 10'—, wyka 6'50 de 7:25, rzepak 11*— do 
1150, nianka --'-— do —*—, koniczyna oserwona 48— do 
44—, koniejra: biała 50'— do 60-—, koalczyna sawedz- 
a —*— do ——. 

Podwołoczyska : pszenica 6-60 do 7:25, Żyto 475 
do 5-85, jęczmień 5*— do 6'50, owies 5'60 do 6'—, groch 
6— do 10.—, wyka 6-— do 7'20, rzepak 1110 de 11:65, 
Inianka —*— do ——, koniczyna ezerwona --— do —'—, 
koniczyna biała 48-— do 59*—, szwedzka —'— do ——. 

Jarosław : pszenica 7'— do 7'50, żyto 580 do 
6'15, jęczmień 5:75 do 7*—, owies 5'80 do 6'15, groch 
6-50 do 11-—, wyka 6-75 do 7-50, rzepak 11:16 do 11-65, 
Inianka —'— do — —, koniczyna czerwona 48'— do 74—, 
koniczyna biała 31— do 35*- , komiczyna szwedzka —* — 
do —.—, tymotka 20— do 80—. 

Czerniow6© : nios 6-85 do 9:40, żyto 570 do 
do 6'70, jęczmień 5:80 do 6'10, owies 6'-- do- 6:35, groch 
6:— do 10, wyka —'— do ——, rzepak 11'— do 11-45, 
lnianka —*— do —*—, koniczyna czerwona 65' -- do 68 —. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od —— do —*— zł, nominalnie za 56 
kile, loso Lwów. 

Okowita i; za 10'000 litrów pre. loce Lwów 
11.75 de 12— zł. 

Piękne gatuoki pszenicy poszukiwane. 


Pożyczka propinacyjna. 


Na naznaczonym na dziś terminie licyta- 
cyjnym zostało oddanie pożyczki propina- 
cyjnej galicyjskiej, po otworzeniu nadesłanych 
ofert, stanowczo załatwionem. 

Wpłynęły dwie oferty: 1) C. k. uprz. Za- 
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu we 
Wiedniu, ofiarującego za oblig. propinacyjne po 


-1 8725 za 100... - 


2) C. k. uprz. Banku dla krajów koronnych, 
ofiarującego za oblig. propinacyjne po 88'321, 
za 100 

Ta ostatnia oferta została przyjętą. 

Kurs minimalny zapieczętowany , poniżej 
którego obligacje nie miały być sprzedane, ozna- 
czyło c. k. Namiestnietwo po 88 zł. za 100. 

Licząc całe 62,200.000 zł. obligacyj, wy- 
nosi różnica pomiędzy Laenderbankiem a Zakła- 
dem kredytowym 668.650 zł. w. a. 
funduszu propinacyjnego. 

Równocześnie stanął układ między Laen- 
derbankiem a Bankiem krajowym, wskutek któ- 
rego Bank krajowy wchodzi w zarząd syndykatu, 
reprezentuje syndykat wobec dyrekcji propina- 
cyjnej i obejmuje zastępstwo całego interesu 
w Galicji. 


Czas odnowić przedpłatę !! 


j jec 
Tolegramy „Gazaty Narodowej“. 
Wiedeń d. 25. maja. Dunajowe To- | 

warzystwo żeglugi parowej zaprowadziło regu- | 
larną żeglugę parowcem „Medea“ między Ga- 
łaczem a Batum. Parowiec ten brać będzie 
na pokład osoby i towary i będzie odbywał 
drogę tę dwa razy w miesiącu, jeżeli morze 
nie będzie zanadto burzliwe. Czas drogi Z 
Gałaczu do Batumu i odwrotnie wynosi 
trzy dni. 
-Minister handlu uznał oddzielnym re- 
skryptem, že nowa organizacja i skonsolido- 
wanie Towarzystwa Żeglugi na Dunaju leży 
w interesie państwa i oświadoza gotowość 
przeprowadzenia tej organizacji w danym ra- 
zie nawet z pomocą subwencji- państwowej, 
W tym celu ma nastąpić porozumienie za- - 
stępcami Towarzystwa w ministerstwie handlu. . 

Wiedeń d. 25. maja. Umarł tn radca, 
dworu Breisky, znany ginekolog i profesor 
tutejszego uniwersytetu. 

Peszt d. 25. maja. Na wezorajszem 
posiedzeniu Izby posłów oświadczył Szathma- 
ry, że komisja szkolna, zatwierdzając pozycję 
wydatku na internat p. n. „Rudolfinum“, nie 
miała na oku wyznaniowej strony tej sprawy, 
lecz szło jej głównie o zadośćuczynienie po- 
trzebie, która od dawna czuć sią daje. 

Minister Osaki oświadczył, że przyszły 
ten internat dla chłopeów nie ma jeszcze ża- 
dnej nazwy. Gimnazjum, w którem umieszczo- 
ny być ma, nadaje się bardzo ze względu na 
swoje położenie i rozkład bndowy, zresztą i 
z tego względu, że gimnazjum to powstało 
z katolickiego funduszu naukowego, a natu- 
ralną jest rzeczą, ażeby internat miał także 
cechę katolicką, w tem jednak rozumieniu, 
że profesorów będzie miał świeckich, a w in- 
ternacie samym oprócz katolików także mło-: 


na korzyść | 


dzieńcy innych wyznań znajdą pomieszczenie. 
(Brawa). 

Nadto oświadczył Qsaky, w odpowiedzi 
na uwagi Kissa, że co do tego internatu nie 
porzuci stanowiska, wytkniętego Świeżem roz- 
porządzeniem o nauce języka niemieckiego. 

Berlin d. 25. maja. Uczta członków 
rajchstagu na cześć Crispiego odbędzie się 
dziś wieczór. Podczas onegdajszego posiedze- 
nia rajchstagu prezydent kilkakroć upraszał 
stronnictwo centrum, aby nie robiło Żadnej 
restrykcji co do świeckiej władzy papieża 
(ob wczor. Przegl. polit.), a to na życzenie 
kanclerza, ale napróżno. Pierwotnie miał sam 
Windhorst zgłosić tę restrykcję, ale skończy- 
ło się na tem, że wypowiedział ją br. Fran- 
kenstein, przewódca tej szlacheckiej frakcji 
centrowej, która na tej sesji wielce się uprzej- 
mą okazywała dla ks. Bismarka 


rza, króla włoskiego, na jedność Włoch i na 
pomyślny rozwój Rzymu. 

Aluzje do związku niemiecko - włoskiego 
przyjmowano z nieopisanym zapałem. 

= Wozoraj wieczór odbył się wielki kon- 
cort dworski w białej sali pałacu cesarskie- 
go. Byli na nim król włoski, cesarz i cesa- 
rzowa, małżonka księcia Albrechta, następca 
tronu włoskiego, Żona księcia meklembur- 
skiego Jana Albrechta, książę Leopold, księ- 
Żna meiningska Karolina i najwyższi dygni- 
tarze. 

Cesarz i król włoski rozmawiali wiele 
z dyplomatami, którzy prawie wszyscy się 
jawili z wyjątkiem chorego ambasadora ro- 
syjskiego. Cesarz prowadził długą i nader 
ożywioną rozmowę z Crispim i ambasadorem 
francuskim Herbettem. 

Petersburg d. 25. maja. Carewicz na- 
stępca został mianowany  fligieladjutantem 
carskim. 

Rzym d. 25. maja. Rozpuszczona przez 
pewien dziennik niemiecki pogłoska o bliskim 
zawarciu konwencji wojskowej między Wło- 
chami i Niemcami, jest zupełnie mylną. Je- 
nerałowie Roland i Siromi, którzy według 
owego dziennika już wyjechali byli w tej 
sprawie do Berlina, wcale nie opuścili Rzymu. 

Rzym d. 25. maja Wylew Padu spro- 
wadził ogromne spustoszenia w prowincji 
Pawii. W sprawie rozruchów włościańskich 
w Medjolańskiem pośredniczą deputowani i 
inne znakomitości polityczne między włościa- 
nami a dworami. Crispi zażądał szezegółowej 
relacji od prefekta. 

Rzym d. 25. maja. Nie jest jeszcze 
pewnem, czy wczorajsza allokacja papiezka 
ogłoszoną zostanie. 

Madryt d. 25. maja. W Izbie posłów 
odczytał prezes ministrów pismo królowej re- 


jjentki, odraczające posiedzenie Izby na czas 


nieograniczony. Większość Izby przyjęła to 
pismo okrzykami na cześć królowej. W tej 
manifestacji wziął udział także prezes Izby, 
Martos, który spowodował burdą ygwoją to 
zamknięcie. 


Wiedeń dnia 25. maja godz. 2 min. 10 po 
południu. Akcje kredytowe 307-25. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 71—. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 31750. Akcje Banku anglo-austriac- 
! kiego 129*—. Akcje Unionbanku 233,50. Akcje ko- 
| lei Karola Ludwika 20575. Akoje kolei Północnej 
: 262:50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 114:—. 
|Akcje kolei Alfóldzkiej —'—. Akcje kolei Państwo- 
|wej 239 —. Akcje kolei Lwowsko - Czern. 245 —. 
Akcje kolei węg.-północne-wschodniej 191—. Losy 
komunalne wiedeńskie 147'25, Akcje Tow. tureckiego 
115.50. Galic. oblig. indemniz. 105'50. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 214.25. Losy re- 
gulacji Cisy  -—. Akeje banku dla krajów koron- 
nych 243'50. Akcje Bankvereinu 112:40. Rosyjski 
rubel papierowy 125'62. Losy prem. węg. ——. 

41/45%/0 renta wspólna 85 90. 5*/, renta austr. 


papier. 100*70. 5”/o renta austr. złota ——. Ren- 


ta 40/j, węg. złota 102'25. 50/, renta węg. papiero- 
wa 97.30. Napoleondory —'—. Marki niem. 57 87. 


OSTRZEŻENIE. 


Skład czysto Inianych 


płócien korczyńskich 
własnej produkcji 


Towarzystwa 
krajowego dla 
handlu i przemysłu 
znajduje się tylko przy ulicy 
Akademickiej 1, $ 


naprzeciw kasyna mieszczańskiego. 


Wiadomeści giełdowa. 
Lwów, dnia 25. maja. (Z Lsby handlowej.) 
1. Akcje za sztuką. 

płacą 


Kolej galic. Kar. Ludw., 200 zł. m. x. . . 206— 20850 
olej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 244:— 
Banku hipotecznego gal. po 200 sł, w. a. 289— 298 


Banku kredyt. palieyjskiego po 200 zł. w.a. ——- 216— 
TI. Listy zastawne za 100 str. 
Banku hipoteeznego galicyjskiego 6*/, . === 
” » 5sfę . 10040 101.40 
z € gal. 59/, wyl. 10%/, p 1038:40 !0440 
Banku krajowego 4*/,9/, los. w 511. . . 9775 9875 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5*/, 10085 101-85 
4 kredyt. gal. ziem. 4%, . . . 96-—  97.— 
A kred. gal. ziem. 5*/ los. w 371. 10085 101-85 
P kred. g. ziem. 4°/ los. w 4111. 94— 95— 
s kredytowego gal. ziem. 4'/s0/, 
los-a 592.15. „4. „2. 98.75 9975 
4 kred. gal. ziem. 4*/, los. w 561. 93-—  94— 
DY. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 30/, 5750 5950 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/6) 21/97, . . . 48—  50— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
607, los. w 15 iat . . . . s. = — — 


Berlin d. 25. maja. Wczoraj 
urządziło dziennikarstwo berlińskie wielki 
bankiet na cześć włoskich dziennikarzy ba- 
wiących w Berlinie. 

Wznoszono liczne toasty na cześć cesa- | FZ 


8 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%/, m. k. . . . 10515 10625 
Kom. banku krajowego 5*|ę w. a. L em. . 10050 10150 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/ę w. a. . . 104— 106— 
Pożyczka krajowa 1888 4*/,0/, . . . . . 9650 97:50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . . » . 26-— 28— 
Losy miasta Stanisławowa . . . . —— 88— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . « . « . . . . . 557 6:67 
Dukat cesarski . . . . - . . . . . 559 569 
Napoleondor . . . . . . . . . . . 937 947 
Pórimperjał rosyjski . -. . . «. . . . 9:68 9-78 
Enbel rosyjski srebmy . . . . . . . 1:86 148 
Rubel rosrjski papierowy GG o 6 ds ó 1:25 1:27 
100 marek niemieckich. . . . . . . . 57:40 58:40 
Srebro za 100 złr. . . . . . . 4  —— —— 
Kupony w srebrze - . - . a’ a —— —— 
|oo„a oS E] 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25. maja 1889: 


Hotel Žorža. M. Lenartowies z Kołomyi. J. Du- 
ezymiński z Okna. R. Waldek z Polany. J. Van Osch 
a Paryża. I. Blumenthal z Berlina. 

Hotel Europejski. Ks. Sanguszko z Tarnowa. F. 
Kulczycki z Krzeszowie. F. Reisinger z Wiednia. J Obst 
z Bukowa. A. Nadhera z Wiednia. M. Rosenstock ze 
Skałatn. J. Libesny z Wiednia. E. Grossmann z Buda- 
pesztu. E. Schenirer z Wiednia. T. Niemezewski ze Snia- 
a. J. Prock z Wiednia. K, Fank s Budapesztu. E. Bach 
z Wiednia. St, Dydyński z Godowa. Hr. Tarnowska z Wo- 
łynia. J. Isherwood z Krościenka. 

Hotel Angielski. E. hr. Starzeński z Mogielnicy. 
M. Baczyński z Kałusza. W. Wołodkowiez z Brzozdowiee. 
L. Cieński z Okna. W. Lindenbaum z Drohobycza. K. Po- 
tworowski z Uścia. F. Rylski z Wiśniowozyka. 

Hotel Krakowskś. A. Czapliński z Krakowa. Sz. 
Możarowski z Hoholowa. H. Kantz ze Stanisławowa. E. 
Berger i W. Kuhnen z Sambora. 

Hotel Kulma P. Kamiński z Bolechowa. K, Kosza- 
kowa z Potuliez. B. Stocka z Załanowa. Ks. N. Daniło- 
więz z Niestanieo. J. Pasternak z Dzibnłek, M. Mała- 
ehowska z Dobrosina, 


NADESŁANE 
(Bubryxa ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.) 


WIECZÓR. 


Jak tło na złotym bizanckim obrazku, 
Tak błękit, w szczery kruszec roztopiony, 
Oprawił w złoto sennych lip korony, 
I przetkał gąszcz ich płomykami blasku. 


Wąski pas strugi, zorzą wyzłocony, 

Szkląc się, wygląda z nadbrzeżnego piasku, — 
Już ciemny kontar sąsiedniego laskn 

Zwolna się kryje po za mgły welony, 


A pierwsza gwiazda na wsehodnim lazurze, 
Jak motyl złoty trzepoce się w górze z 
I na wieczerzę rosę piją róże... 


Z za sztachet patrzę, zamknięty w ogródku, 
Na zmierzch dnia. Przeszedł, jak inne, wśród 


Lipy: dobra noc! szepcą po cichutku...  [smutkt... 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 209 


Zakład Lwów, 
fotograficzny J. H ennera Akademioka 18. 


Dr. Kazimierz Krygowski 


obrońca w sprawach karnych 
otworzył biuro we Lwowie 213 
w domu pod I. 7, ui. Trzeciego Maja, Il. p. 


ZAKŁAD 
WODOLECZNICZY 


LAKOPANE voei 


Otwarty przez cały rok. . 
Całodzienne ntrzymanie w zakładzie wras z kuracją od 
zł. 8:50. — Poczta, telegraf, apteka na miejscu. — W ze- 
kładzie hydrepatja, kąpiele borowinowe, mięsienie , elek- 
tryzacja. — Kręgielnia, bilard, gimnastyka , biblioteka, 
nia. — Powozy do stacji kolejowej w Chabówce. 


Gzyte 


Najtańsze losy są teraz 171 


LOSY węgierskie „J0-SŻIV* 


(Towarzystwo dobroczynne „Dobre sereo“) 


3 ciągnienia rocznie z główną wygraną 
złr. 30.000, 15.000 i t. p. 


sprzedaje po kursie dziennym, także ng spłaty miesięczne 


5 losów w 15 ratach po złr. 2*— 
10 w 20 „ po złr. 3*— 


AUGUST SCHELLENBERG 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnietwo gazety losowań Nadzieja 
Pranu netata roczna zł. 1:70, na prewinoji zł. 1:80. 


Nowości na suknie damskie 


poleca w największym wyborze — najtaniej 


Magazyn Schayerów 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3 ¢ 
| | 
| 

Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzn. 
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 


| Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. | 


| EECC EEECGEGY | 


Huracja wiosenna. 


W pierwszych dniach wiesny objawiają się zwykle 
ewne niedyspozycje po zimie nieprawidłowo spę- 
zonej, Jako niezawodny Środek zwalczający te 

cierpienia , nadaje się najbardziej 


Nowy zakład Kpielowy Św. ANNY 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 


zarówno jako Środek domowy, niemniej jako 
przygotowanie do kuracji 
w Karlsbadzie, Marienbadzie, Franzensbadzie 
i w innych miejscach kąpielowych, ze strony poz 
wag medyczuych bardzo salecana. 


W skutkach swych na trawienie i na ozy- 
szezenie krwi niezrównany pozostaje dr. Rosy 
balsam życiowy z apteki B. Fragnera w Pradze. 
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach austro- 
węgierskiej monarchii. 5 


4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 26. Maja 1889. Nr. 122. 


FRANCUSKIE BIBULKI GYGAKETOWE 


Le Cosmopolite z gumowanym brzegiem 


muza m mw mm m _ — 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 
8 POKOJE z przynależnościami. 


4, Pomieszkania kawalerskie, Pokój i 
kuchnia. Sklep wynajmuje zarząd realno- 


Na sezon! 


Najlepsze znane z trwałości 


FARBY OLEJNE 


Zjednoczone Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
"re Lwowie. 


rozseła za gotówkę lub za zaliezką 
po cenach zadziwiająco niskich i 

pY w najlepszym gatunku 
178 niianowicie : 


Na krótki czas otwarta została wystawa 12 obrazów Jana Matejk: 
„Dzieje cywilizacji w Polsce“ przy ulicy 3. maja l. 13 I. piętro. 


Cennik: gratis i franco. 


Papier Praden z mundsztuczkiem nasyconym bursztynem. 
I. Zaprowadzenie chrześciaństwa r. 965, | Wyłączny skład dla Austro-Węgier u ALBERTA PAUL, Wien IX. Ko- A CH garnitur OEA a wz mo gd uda Lay pi a n 000 penr 
II. Koronacja pierwszego króla r. 1001. | lingasae -15. Fabryczny skład Zapałek, Bibułak cygaretowych I Tutek Sa 3.10 . 4.20 zupełnie do użytku go 13 


II. Przyjęcie żydów r. 1090. 8.10 wyborne A 62 

IV. W Łęczycy pierwszy sejm, spisanie praw, ukrócenie roz- 
bojów 1182. 

V. Klęska Lignicka, odrodzenie r. 1241. 

VI. Powtórne zajęcie Rusi, bogactwo i oświata 1366. 

VII. Założenie szkoły głównej, przeniesieniem do Krakowa ugrun- 
taowane r. 1361, 1369, 1400. 

VIII. Chrzest Litwy 1387. 

IX. Wpływ uniwersytetu na kraj w wieku 15, nowe prądy, Hussy- 
tyzm : humanizm. 

X. Złoty wiek literatury w 16 wieku, reformacja, przewaga ka- 
tolicyzimu. 

X1. Potęga Rzeczypospolitej u zenitu, złota wolność. Elekcja 1573 

XII. Konstytucja 3. maja. sejm czteroletni, komisja edukacyjna. 
rozbiór 1795. 


do malowania 


drzwi, okies, sztąchet, bram, sprzętów 
domowych i ogrodowyeh, narzędzi gospo 
darczych i 6. p. poleca: 


Handal Józefa Hankago 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 
pod „Czarnym Psem“. 


3.10 najlepsze  9— 
8.10 najlepsze 12.— 
2.10 na letnie palto 6 do 9 
Fabryczny skład sukna 
E. FLUSSER, Berno (Briinn) 
Plac Dominikański Nr. 8. 
Wzory gratis i franco. Nieprzypa- 
dajace do gustu odbieram. 


Dyskrecja! 


Na żądanie gratis i franco 


Szczegółowy cennik 


PARYSKICH LUDY 


Fabryka maszyn 


T. Bredta w Ottynii. 


Warsztat mechaniczny, 


Odlewnia żd:dza I metali, 


kotlarnia, kuźnia parowa 


poleca swe wyroby 


336 ala gorzelń: 
Kotły parowe, Parniki (Heuze), Zaclernie najnowszego systemu z apa- 


10©060 Guldenów 


tej pani, która po wzięciu mojego 


przetworn przeciwko piegon 


we Lwowie 


Geny ustępu: 518 Rynek 1. 38 pod „Czarnym Psem“, 


W dnie powszednie 30 centów od osoby. ratem chłodzącym, Płuczki do kartofli, Elovatory, Transmisje, Pompy nie straci piegów i plam wątroblanyeh, lub której płeć 
W niedziełe i święta 20 „od osoby. wodne i robocze transmisyjn> i parowe, Rury żelazne iane i kute, nie pozbędzie się sz, ecącego ją koloru. 
Bilet familijny na 5 osób w dnie powszednie 1 złr. Kurki, Wentyle, Armatury, ruszta płaskie 1 schodkowe i t. p ME Tygieolok mir. 21O “J4 M 
Świąteczne 60 ct. Dla kopalń i destylarń nafty: i 
n n ns n n 
Kompletne rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospa- „Ei P I L A T O I R E l d orno $ 8 


średek do zupełnego usunięcia 


niepotrzebnego porostu z twarzy, rąk, ramion itd. 


Usunąć włony z „miejsc, w których mieć ich nie chcemy 1 to w ten sposóh, 
aby już nigdy nie edrastały, jak detąd było tylko usiłowaniem. Dopiero 
mnie udało się wynaleźć środek, który, nie dość, że porost do szczętu w 

tępia, ale ezyni to raz na ZAWSZE. Wynalasku tego jestem tak pewny, ih 
daję za mieg zupeł.e psręczenie, a w rasie gdyby pozostał bez skutku, 
zwraeam pieniądze. — Cena flakonu małege złr 5, dużego fiakenu złr. 10. 


ROBERT FISCHER. 


161 Doktor chemii, Wiedeń I. Habsburgsgasse 4. 
'Bkład w Kiskaria u aptekarza Leona Koanera. 


dy), Zbiorniki żelazne, Rury gazowe i Sermoi cza witkowickie, pompy 
do ropy, Kurki, Wentyle, Ruszta i t. p. 


Ala GArtTAKÓW:: 


Kompletne ga R. try żelazne i z dębowemi słupami, Wózki do kłoców, Piły eyr- 
kularne, z obsadą, Transmisje, Rury, Wentyle, Kurki, raszta do trocin itp. 


ALA MIYNÓW : 


Kompletne złożenia z kamieniami franeuskimi, części żelazne do eylin- 

drów i elewatorów, transmisje zwyczajne 1 Neliersa, koła zębate że- 

luzne i z drewnianemi zębami, czopy, panwie i części do kół wodnyeh, 
windy do zboża, kotły, armatury, ruszta i t. p. 


Filip Ticho. Berno, 
Krautmarkt 21. 


rozsełk na ubrania wiosenne i letnie 
| ua zaliczką lub za gotówkę. 


M” Szybka i pewna pomoo "THĘ 
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki!! 


Najlepszym i aarkntoganteji rym środkiem do utrzymania zdrowia, 
czyszezenia | utrzymania czysto soków i krwi, jakoteż, do pobudzenia do- 
brego trawienia jest wszędzie już znany i ulubieny 


, Balsam życia dr. Rosa'ego* 
nę: apożądza się z najlepszych i najskuteczniejssych siół kapie 


| Sztuczka mtr. 310, wystarczająca na gar- 

| nitur męski, gatunek dobry zł. 3:50 

| kosa mir, 3. gatunek lepszy or 
ko za . à 


najstaranniej, je zupełnie pewnym na wszelkie uciążliwości trawienia, 3 maszyny specjalne szlifują i ryflują walce hartowane fl" : È 

ź A ania się, napieranie krwi, hemoroidy + t. p. ac Zza A ia ENIE NWN Sztuczka mtr. 310, na jlepsay entung 
pd pE Korai W „dał sią tenże pewnym i niezawo- wszelkich systemów. tylko sk . o © « » + | 7.50 
dnym środkiem ludowym. Największa odlewnia we wschodniej Galicji, dostarcza odlewów Sztuczka mtr. 2:10, pałace na narz 


kę, czysta wełna . . . zł 
Sztuczka metrów 3410 rot sukna 

E czystoj wełny, na APO ubiór 

salenowy . . « « « . zł. 9.— 


Wzory darmo i franco. 


Wielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50 oentów. 


Tysiąc listów uznania do przyglądnięcia! 
Przestrcosa!! 

Celem uchylenia ossukaństwa, zwraca się nwagę każdego. że każda, 
według oryginalnej reeepty przezemnie samego sporządzona flaszka Bałsamu 
ycia Dr. Rosa'ego jest zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronach 
podłużnych. „Dr. Resa'ego Balsam Życia s apteki pod Czarnym Orłem, B. Fra- 
gnora, Praga "205—8* zaopatrzony w języku niemieckim, czeskim, węgierskim 
i francuskim, i którego ozoło opatrzone jest prawnemi markami ochronnemi. 

Marka ochronnz PRAWDZIWEGO 


Balsamu życia Dr Rosa'ego 
dostać można tylko 
w głównym składzie fabrykanta 


B. Fragnera 
W aptece ped „Czarnym Orłem“ 
kama Praga 205 — 3. 
Wszystkie apteki Lwowa i kraju, jakoteż wszystkie większe 
apteki austro-węgierskiej monarchii mają na składzie 
Balsam życia. 
Tamże otrzymać można 


Praską Maść uniwersalną domową 


środek leczniczy uznany na wszelkie sapalenia, rany i wrzody, 
tysiącem listów pochwalnych, 

Tegeż używa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie mleka 

i ztwardzenie piersi przy odłączaniu, na wrzody, karbunkały, wrzody na pa- 

pRośNiacE. żywe mięso na palcach, na satwardzenia, napuchnięcie gruczołów 

itp. — Wszelkie zśpalenia, stwardnienia i napuehnięela leczy w krótkim 

osasie; lees gdy wrzód już sacząłby materyzewać, wkrótee nasiągnie i wyle- 
esy się. — Puszka 26 i 85 centów. 


z Żelaza do 1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kapolowego i 
z tygla z właanych i nsdesłanych modeli w najkrótszym ezasie po 
umiarkowanych cenach. 

Reperacje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn parowych, 
lokomobil, wykonuje prędko, sumiennie i tanio. 

Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, 
wodociągów i t. p. Skład maszyn rolniczych w Ottynii, przyrządów 
wiertniczych w Słobodzie i Krośnie. 

Zastępstwo firmy Ruston Proctor & Co. w Lincoln. 


IWONICZ 


Zaklad zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz 


Szczawy alkaliczno - słone jod i brom 


zawierające, skuteczne w chorobach skrofulioznyoh i ich złośliwych na- 
stępstwach, w chorobach skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie i w licznych 
chorobach kobiocyoh. . 


Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 
Mleko, Żętyca, kefir inhalatorium. 
Znakomita stacja klimatyczno - lecznicza. 


Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja 


do końca września. 
Mieszkania w I-szym i ostatnim sezonie o I'/, część tańsze. 
Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębieki b. asystent Klin. Uniw. Jagiell. 
Prospekty rozsyła franko Dyrekcja, 386 


| akta Fodoacznity Salzburg - Parseh | 


{ gimnastyka. Sala Te e o Basen do pływania. Całodzienne utrzy- 
315 


! manie złr. 2. Prospekty darmo. Dr. Breyer. 
mna aami ne aaeeea OB OT sat ea 


- na Szląsku ausir, (Ernsdorf) Zakład hydropaty- ; 

AWOr ze czny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Lecze- i: 

nie elektrycznością, masażem, żętycą i mlekiem. +: 

Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz Dr. EDMUND KOWALSKI. Poczta, 7. 
telegraf, stacja kolei żelaznej, — Wyjaśnienia i broszury przemyłk I 
Iaspekeja Zakładu. a ' 293 X 


Królewskiego Radcy Dr. Schindler - Barnay'a 


Marienbadzkie pigułki 


przesiwka zbytniej otyłości, zatłuszezeniu i ka ened! r de nabyela prawie 
we wsuystkich aptekachi Wo Lwowie u pp: Mixolgohal I nuokara; Ej ra 
jeśli znajduje się marka ochronna I podp: 188 


217 


Stałą pensję 524 
i prowizję płacę za pośrednietwe 
w sprzedaży na raty losów 
dozwelonych ustawą. 


2% Wyciąg bulionow —— 
Wyciąg bulionowy Dom bankowy H. FUCHS 
Tabliczki zupowe mięsne. Budapest Dorntkażgasse 9. 
Mari zupowe z roślin strączkowy ch. - 
Skład centralny dla Austro-Węgier 500 marek złotem 
Jasomirgottstrasse 6. gdyby Créme Grolich nie uranęła nieszy- 


We Lwowie _We Lwowie u Karola Bałłabana i Stenisława Markiewiom. 442 | Karola Bałłabana i Stanisława Markiewicza. 442 We Lwowie u Karola Bałłabana i Stanisława Markiowioc. 442 _ |stośel naskórne, a to: plegi; estudy, opa- 
lonio twarzy, zajady, czerwoneść Rosa i nie 
utrzymała płeć do starości białą i młe- 
dzieńcso Sia. Te nie blansa I Cena 60 et. 
Główny skład: J. Grolieh, w Bernie (Mo- 
rawa). Wo Lwewie w apt. Z. Buękera i L. 
Fausta „Porfum. Universalle*; w Krakowie 
u W. Redyk . w Rzeszowie u J. Sokaitto- 
ra i Spółka. 326 - 


jC. k. uprzyw. Masa Kauczukewa 523 


powszechnie usnausa 


isemne poręczenie 
c. iia Wdowa Dwadzieścia lat 
w jednym domu! 
Buzwatpienia środek-dóniowy, 
który tak długo w jednej rodzi- 
nie znajdywał zastósowanie, muai 
być dobrym. Wypadek taki miał 
miejsce z prawdziwym ketwiczn 
mocy: dc, pe na cy mamy do- 


Przestroga! 


Ponieważ praską Maść uniworsalną często 

1 naśladują, ostrzega się, że tylke u mnie wyrabia 
4,7 się według przepisu 0 O folto mat Masó jest żyłko 
i wtedy prawdsiwg jeżeli żółte matalowe puszki za- 


; zo U aa R” winięte są w czerwone prz pay użycia (w 9 języ- 
sach) iw "niebieskie kartony — które noszą markę ochronną. 
T nisni VALER WP” 


Najpewniejszy i wielema doświadczeniami wypróbowany Środek, leozą- 
oy tępość słuchn zupełnie. — Flakon 1 złr. 1 


DEF" 10 medali zasługi. JEE 


JAN INATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych ów, 
mianowicie: niój 


FENILIN Grylon inia ae a ZE, 


do wyniszczenia moli z zarod- wytruwa szwaby, karakony, mein S rka phi. rz 


ELWWIZIW "" mawnzma A iska, fatach |" karalęcky, praski Mp. AEAEE. 
4 Flakon 30 et. 
Korneuburski proszek dla bydła L. Baumann)j| — Fakon coet. Jai 
p y Wien VII., Seidengasse Nr. 3. Zi ółka antimolo we MIKO T ON 


Wózki i stołeezki dla āzieeł, Wórki dla niezawodny środek do wytę- 


koni, bydła rogatego i ewiec. 


Jestto znakomity środek odł dstawie długoletniego do-|zmlf r i A T o AARETE Jur pienia, pluskw. 
estto znakomity Środek odżywczy, a na podstawie cj | i 
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Józefa Trauczyńskiego, Konstantege Wiszniewskiego. 


Hurtownie w haudlach materjałów aptecznyeb : M. Jaworuiekiego, Edw. 
Kraatlera i J. Wiszniewskiego. 
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Wiedeńska maczka pożywna 


Najlepszy órodek odżywczy dla TA Zastępuje npełności mleko KEJI 
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Godeffroy, Dr. H. Pengera, Dyrektora Dr. E , Rad d. 
Dla uniknięcia pomyłek prosimy Szan. odbiorców żądać wyraźnie Schnitzlera, dyrektora polikliniki, Dr U. Falkcafildatirappe wagi Tee 


przetworów Kwizdy, i bacznie uważać na markę ochronną. Dla położnie, chorych na piersi i rekonwal tów dział > 
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Dost = 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu s0, mniejszej ot. 4 wras 3 opisem ipie EA DANE TWE 
c. K. austr. i król. ramańsk. nadw. dostawey przetworów weterynaryjnych. | RZEZ WAW ARA = 


Najpiękniejsze, ulubione podarki ślubne i okolicznościowe poleca : 
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Nadwerni dostawey w: Pradze; Zeltnergas-e 15. 
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OLIWA DO MASZYN “Alojzego FTUbnera 


Lwów, ulica Karola Ludwika l. 13. nan 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Julinaz Btarkel. Papier z fabryki Ozerlańakiej, | Z driikarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefenu Nr. 174 A), 


Mg" w nader elcganckiem obrobieniu. PH w | 
Niesłychanie gustowna oprawa w wszelkieh możliwych wzorach. Wybór olbrzymi. Usługa solidna. g | 
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